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CENY OGLOSZE~: 
Pne4 teatem tJ. 1-na łltrona IO er. 
• w. m-a 1 łam. str: 6 lam: w tekjcle 
Sit sr„ nokrolojp 40 gr., swycz. 16 gr 
strona 10 łamów, drobne 12 gr: sa W1· 
ras. dla J>08Z\lkuJllCl"Cb pracy 10 l'J' •• 
najmniejsze ogłoszenie UIO gr., dla 
bellrobot. 1 zł. Ogłoszenia dwukolorowf 
" IO proc: drołej. ogłoszenia zagranics­
ne 1 trojkolorowe o 100 proc. drote: 
Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 26 zl 
cezt)' oetonet1 ?1ie<hieln:ycb " o !16 Pl'<>< 

drotae. 
za 1 w. mm. w 1 łamie azer. 'JO mm. 
(lltrolla 6 łamów), w wydaniu prow11> 
e;kmalnym zl 1.-. Za termin druk11 

l tredć ogłoazetl administracja 
nte odpowiada. P. X. O. Nr. 602,880 
Opłata pooslowa u-11a sotówu ..................... „ ... ._ ......... 

Ksiądz poseł Lµbelsk i . 

ZAATA KOWAŁ WIE LKIE 6AZE DYREK TOROW 
oraz tantiemy dla czlonk6w rad aadzorczych. 
Konieczność usuni~cia żydów z aparatu państwowego. 

P rzeb ieg w c zorajsz ego p osiedzenia Sejmu. 
WARSZAWA 4. 12. - Na wczorajszym po­

siedzeniu Sejmu, odbyła się debata nad pre'·i­
minarzem budżetoWYm na rok 1939-40. 

W obradach, które trwały cały dzień, wzięli 
udział czlonkowie rządu z premierem gen. Sła­
wojem Składkowskim i wicepremierem min. 
Kwiatkowskim na czele. 

· Na wstępie Posiedzenia Sejm zamanifesto­
wał uczucia przyjaźni pod adresem Węgier z 
okazji nadesłania przez przewodniczącego izby 
deputowanych w Budapeszcie Juliusza Kornisa 
depeszy do prezydium Sejmu. 

Marszałek Sejmu w odpowiedzi WYSfosowal 
depeszę do Budapesztu z podzię1kowaniem za 
życzenia z okazji, 20-lecia NiepodJegl-Ości Pol­
ski .. 

Z kolei przystąpiono do dyskll'sii - w pier­
wszym czytaniu - projektiu ustawy skarbowej 
z preliminarzem budżetowym na r. 1939-40. 

tzeit dla prac:g wotska. 
Pierwszy za:hral głos szef Oh9zu Ziednocze 

nia Narodowego pos. gen. Skwarczyński, któ­
rego izba przy wejściu na trybunę powitała 
CJ1k'·askami. 

Pos Skwarczyński między innymi oświad­
czy! co na'Stępuje: 

- Wysoka Izbo, przemawiając jako sze1 
i zarazem przewodniczący klubu parlamentar­
nego Obozu Zjednoczenia Narodowego, chcę 
pTzedstawić Wysokiej Izbie kilka podsiawo­
wych myśli p:rogramowych, które będąc wyty­
cznymi naszej działalności spolecznej i pańs­
twowej, znajdą swój w:rraz w naszej działal­
n-0ści parlamentarnej . 

..,... Naszym obowiążkien,- w czasie sesji Izb 
ustawodawczych - mó\\-il gen. Skwarczyński 
jest I) reprezentować Prądy, troski i -słuszne 
postu!a·ty wszystkich warstw społecznych, przy 
kla<lając do ni-eh kryteria dobra powszechnego, 
2) dawać im W}'.!I'az w naszej pracy ustawoda­
wczej i w kontroli nad działalnością rządu. 
Wśród zadań, które izby nasze mają do speł­
nienia, szczególną wagę wsiada sprawa ordy­
nacji wybor.czej - sprawa wsikazana nam 
i:irzez Prezydenta :Rzeczypospoiitei zarówno w 
zarządzeniu rozwiązującym poprzednie izby, jak 
i w orędziu, ogloszonym z okazji otwarcia no­
wej kadencji Seimu i Senatu. Jest rzeczą jas­
ną, że O.Z.N. zgodnie z intencjami głowY pańs­
twa, przystąpi do prac nad problemem ordy­
nacji wyborczej z całą PQwagą i w poczuciu 
jego doniosłości. Pewny jestem, że będe wy­
razem całości tej izby i uczuć catego narodu, 
gdy przy sposobności omawiania najważniej-

W sprawie innych mniejszości, w myśl wy­
tycznych naszej deklaracji ideowo-polity,cznei 
dążymy do zgodnego współżycia z nimi na 
ziemiach państwa polskiego. 

Konieczność rewizii t a r yfy 
kolei owej. 

Następny mówca poseł Sowiński poddał 
C1gólnej analizie globalne cyfry budżetu. pod 
nosząc z uznaniem, że wydatki na oświatę 
zapreliminowano znacznie wyższe, bo o 23,3 
mil. zł. Niedo,statecznie obsłużono potrzeby 
rolnictwa i należy przyljJ'll'Szczać, ż~ w pr<?­
gramie inwestycyjnym sprawa zw1ę~szen1a 
intensywnciści gospodarki rolnej będzie do­
statecznie uwzgJ~dniona. 

Dłuższvm rozważanioim poddał mówca 
gos{>Odark°ę kolei, wskazując .na lkoniecznqść 
rewizji taryfy kolejowej w kierunku podnie­
sienia jej kotnik.urencyjności z komu:nrkacją sa 
mochodową P. K. P. dla droższych towarów. 
Co się tyczy podatku specja1lnągo, pos. So­
wiń~'<i wyraża życzenie, by zaistniała możli­
wość zastosowania art. 12 p. 4 ustawy skar­
bowej, który postanawia, że Rada Ministrów 
na wniosek ministra skarbu może skracać ter 
miny określone w poprzedinich punktach t e­
go artyk~łu (w sprawie podatku specjalne­
go), obn.żyć stopę prcicentową oraz pod­
wyższyć stawki wynagrodzeń wolnych od te 
go podatkiu. ..\ . _ ... 

~, ... -: -

Poszukiwanie talentów ludzkich. 
Pos. Lepedki omówił szeroko zagadnienie 

planowania działalności rządu. Funkcje pań 
stwa rozrastają się i komplikują, a jednocześ 
nie zachodzi potrzeba koncentracji wysiłków 
i śrotlków. 

Do tej czynnej pracy badawczo-planisty­
czne.i wciągamy po przeż kluby dyskusyjne 
polska prowincję, tak często niedocenianą i 
zaniedbywaną. Toteż, jeśli wczoraj p. wi­
cepremier tak słusznie kładł nacisk na konie­
czność poszukiwań surowców kopalnianych 
w Polsce, OZN może powiedzieć, że prowa­
dzi poi;zukiwania kopalniane nad talentami 
ludz.kimi w Polsce. 

Becka, którzy przez zdecydowmę postawę doprowa Proie1f I wrzaw•. z nas należą do Obozu Zjednoczenia Narodo-
dzi.Ji d-0 zwycięstwa w sprawie śląska Zaolziańskieg-0. wego, inni nie. Jestem jednaJk przekonany, 
Naród wdzięczny za t-0 zwycięstwo, ochotnie szedł Po przerwie obiadowej w d!alszej aiysku- że wszystkim nam przyświeca wzniosła idea 
do urny. Było to również ziwyci~two hasła, zawarte. sji przemawiał wi1cemarszałflk Mudryj, poru- służby dla ojczyzny (oklaski). Jestem prze­
go w orędi.iu Pana Prezydenta R. P. o kon.ie<:zności szarnc sprawę stosunków pols.ko""'Ulkraiń- konany, że tak samo szef O.Z.N. gen. Skwar 
zmi~ny ordyrnacjj wyhon:zej, u~ożliwiającej weł~oi~ skicłi:. Mówca twierdził, . że w Pol~ce do- czyński, jaik i jego kontrkandydat w Olkręgu 
do izb ~stawo.d!l~czy~ opozy~Jl· Ale !>?~· Dudmnsk1 min~J~ t~ndencja zwalczania wszystkiego co wiileńslkim gen. że!i.gc1Wski są ożywieni tą 
dodał, z~ adm1nistra~Ja wywierała swoJ wpływ i:a ukramsk1e. . . samą ideą (oklaski). Chodzi tylko 

0 
to, abyś 

wyb-Ory 1 przytoczył .Jako praykład <>kręg 5, w kto. ,W zakonczentu• swych wywodi6w wicem„ my sobie zdawaH sprawę, że Polska to me 
rym kandydował i lllie ze>stał wybrany płk. Sławek.Mudryj wysunął postulat autonomii terytoria! tylko O.Z.N„ to wielikie 35-milionowe. pań-

ŚWIADECTWO MILIONÓW ... 

Ponad trzy miliony stałych klientów 
PKO stwierdza: PKO stoi zawsze na stra­
ży naszych interesów, pomnaża nasz do­
bytek i chroni od wszelkiego niebezpie­
czeństwa. 

RBWNOSC-ZAt:JFANIE PRO 
KAZLY URZĄD POCZTOWY JEST ZBIORNICĄ PRO. 

Ule>tki, wydane na rzecz kandydatury płk. Sławka I ·nej dla Ukraińców i zapowiedział zgłOtSzenie 
były prz.ez hojówki niszczone. a policj11 interwenicr do laski marszałkowSkiei Odpewiedni~go pro 
wała niedostatecznie. jektu ustawy. 

stwo. 

Pos. Dudz,iński nie widz.i d-0wodów szczerej współ Przemówienie wie~. Mudryja tyło wie-
Prze mówienie p9sła pracy rządu z S~jmem. Podnosi _jednak z uznan.iei_n Iokrotnie przerywane przez posłów, a niektO-

gen Zełigowskiego I zas~ugę P: preauera w utrzym~m porzqdku w ~a~- re ustępy mowy spotykały sie z protestem i 

Pos. Witwicki w przemówieniu swym sta 
rał się zobrazować nieprzychylne nastroje 
jakie _rzekomo nurtują wśród społeczeństwa 
po1sk1ego i przedstawicieli władz wobec Jud­
nciści u.kraińskiej w Małopolsce Wschodniej. • stw1e. Mowcu wy~uwa następme szereg zastrzezen. wrzawą. 

. Pc;is. żelig;owsk,i wyraża na wstępie S\.VC :Vskazuje m._ in. na nieo,pfa:alne>~ć ~ohlict~a, mówi Pas. Pankiewicz mówi 
0 

ko!oniaich dla .... :a :wc„e:wp~ f,. ::r"- XlLIMU:WS:S:::u»r.1<.c::a 

„ ... „„„„„ „ ... „ ... „ „„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„ ......... „ „„„„„„„._ 
v.:1elk1e zaąo"."ol~n1e z powod:u przyłączenia z~ po. wydimiu ~ek;e!-11 a~tymasoi:isk1ego nu; zostały P.olski. Kończy swe przemówienie oświadcze­
z1em zaolz1ansk1ch do Po1lsk1, uwaza1ąc, że zhkWJd-0wane rowruez loze polskie, podkresla stały niem, iż Polska kolonie otrzymać musi i w 

walce 01 nie nie ustanie (huczne clklaski). 

szych spraw państwowych wyrażę część dla • 
Jra<:y woj-ska. (huczne oklaski). Stwierdzam 
te imię Nacze'.nego Wo-dza, Marszałka Smigle 
gc-Rydza budzi entuzjazm całego narodu 
armia jest jego dumą i ukochaniem. Izba wst<· 
ie - huczne i długotrwałe oklaski) 

Kwf!si ia żgdowska. 

Przemówienie ks. peała Lnbelskieg 
Ks. pos. Lubelski omawiając SP,raw~ Centr 

Okręgu Przemy_słowego, .pod~resla w okręgi 
~Y1,ll szer~ące s1~ w zastraszaiący sposób pi 
ianstwo 1 apeluie aby władze wystąpiły z i•n 
terwenc.ią. 

Dra W AND . • ~A 

Poruszając zagadnienie płac mówca zwr 
ca uwaigę, . że b.ardzo częsti;i się zdarza. że 
dla ro,b<:Jtn1ka me ~tarcza pieniędzy, ale jed­
ncic~esnie mamy wielkie . płace dyrektorów i 

•oakowcz11e w dekalq,mimf/di gw,ar.ant..ują mate zuiy_cie prądu- ~ tantiemy dla członkó~ . rad nadzo~czych JBo,..n::a odnra..,.::a . 
· j {oklaski). Boi!ączką sw1ata urzędniczego r• „ u IP' - -

1est !krzywdząca ustawa uposażeniowa z . . W o.:!1powiedzi na wywody posłów ukra­
,: przyszłości _droga ~szystki~h sło~ia11_skich I n?pł_Y'\'. ży~ów do P<?lski i . podnosi konieczność usu-1

1 193i:· ustawa musi być zmieni' p ł insk1ch pos. Ostrowski złożył w imieniu spo~ 
· :ucdow będzie wspolna. Mowca załuje, 2e n•ęcia zydow z apuatu panstwowcgo. ona. rzemys łeczeństwa polskiego Lwowa i ziem MałopOt' 
' . premier nie dotknął wczoraj sprawy r:owej 

1 
W dalszym ciągu przemówienia po.s. Dodi;iński • 

,_·dynacji wy,borczej. W zwi~zku z expose polemizował z expe>se wicepremiera Kwiatkowskieg-0. GBA•D•ICINO G E H E N A" 
. ;cepremiera pos. Żeligowski porusza spra- O ół · W ..,. 

·::v go·spodarcze. Cieszy sie mówca że po wsp neJ granicy z ęgram • . p 
10 • ·~d.b~dawywair:i_iu znis~czeń w~j.ennych w dzie Politykę karteluwą, prowadz.oną przez rząd, mów , 1 ocząt. 12, 2, ł. 6, 8, I 

1 r.z1me matem. obccme ~cszhsmy na drogę ca uważa za szkodliwą. Jeśli ch:emy wygrać wyścig : na tle najpoczytniejszej powieści autorki 1

lucha - fr?sk1 ~ człow.1eka. Ąle na dol~. "':'. pracy, hędlliemy musieli skorzystać z d-0świadczeń W rolach głównych: • Trędowatej" ff e Ie ny Mniszkówny Omawiając najważniejsze problemy polity:k1 gromada~h. 1 grnmą~h n!e ma ~nwęs~ycy1 ant ;nnych państw, które osi~gnęly wielkie rezultaty dzięl 1 Lidla Wyso cka _ B e nita _ Cwiklióska _ St. Wysocka 
wewnętrznei polskiej, nie można pominąć kwe- w dz!edzin1e matęr:1. an.1 W dz1edzm1e ?ucha ki z;organhowaruu swej pracy .i wyeliminowaniu zło. 

1 
l Laclaarewicz - Perta er Woskowski _ Sambor.ki 

stii żydow~kiej. Sprawa ta narasta ła w ciągu ludzkiego. Tam 1est, niestety, stagnacia. ta jako podstawy. W tege>rocznych ważnych wypad- IJzfś 
2 

poranki 
0 

god; 
12 

i 
2 

c . . .::. =. _ J 
·~ tuleci i należy z pewnością do glównyeh, a j kach naród nns2 dowiódł, że dojrzał i że odżył w · eny mie1ec <3-.1 gr. I 1.09. 
najtrudniejszych zagadnień naszego życia naro- Niedostateczna i nłerw encja po li ci nim inst~:nk1 narodowy. Jem nie mamy d7:iś wapól-
cowego nej gramcy z Węgrami, to dlatego, że nie mamy obronny, prz.emysł wojskowy winien być ski V/&rh·„dnic.i oświadczenie, iż prawa na„ Istni.ejące wśród żydów tendencje do emi- ~os. Du~zińsk~ nawiązał ~-0 wcz~rajsze~o oświad efo brej organizacji pracy w Polsce. łlpa~stwoyviony„ a prze~ysł naftow.y, węgla- rodu pe· _. ~go do tej ziemi są stare iak dzie-
gracji winny spotkać się z jak najdalej idącą czema prem1er11; :i;e now_r ~;Jin u z_}skał i:i1enolowa- ).\łll:ljster spraw zagranicznych .u„ może zrobir wy t hutniczy winny byc unarodow10.ne, Wy- je Po,lski. 
rcmocą ze strony władz Państwowych". W in- I ną w o~rocłze>neJ ~ols.ce ilosc głosuJą_cych 1 z.aprop~- wozystkiego sam, jeśli nie ma odp<>wiedniege> r.r# m~ga tego interes obr?nno,ści państwa: Na- Ukraińcy mu.szą zroZiUrnieć, ż.e od 1000 
ny :-h punktach wskaza'·iśmy na konieczność I n-0wal szcz;r'! wsp_oł_Pi.acę rządu.~ ScJmem. _Tę wspoł cia pracy resortów gospodarczyr.h. Wiem, co mi od- le~y poza tym ra~ skonczyc z kartelami. ~·re lat los skazał nas na wspólne pożycie i tego 
us:imodzielnienia gospodarczego polskiej ludno- pracę n~lezy przyJąc 1 _zaraz dzis .rozpoc_ząc. . pe>wie p. wicepremier: dla wielkirgo planu inwesty. mier ~k~a.dkov:ski apelował do współpracy nilkt nie zmieni. Polacy nic maią zamiaru wy 
ści wsi i miast, stwierdziliśmy, że wysoki 1 • ~o 51.ę tyczy wyborow, to z~anlPm m<>~cy, !J).ł to cyjnego dajcie mi warnnk.i polityczne, prawdziwe :VYSOkleJ izby z rz,dem„ Jestem przekonany, 

1 
naradawiać Ukraińców, ale nie dadzą sobie 

uziaf ży<lów w niektórych zawodach winien i nie"ętpltwy sukces Wodza Naczelnego 1 mmistra ijedno.ezenie narodu (głos: to my damy), ale tu tkwi ze wszyscy. odnosimy S!ę do rządu z zupeł: I wydrzeć swe.i polskości i przynależności do 
u"ec red u kei i i wskazaliśmy na potrzebę unie- błąd, Iw wielki plan inwmycyjny i gospodarczy je. nym Z";·Ujaniem (oklaski): Ale trzeba, ąby 1 kultury zachodniej (huczne okla·ski )). 
zależnienia pols,kiej kultury od wpfywów obcej 

1

1 
ł(lł&„JIJ .8 od 1 n·a krawie- dnori.y naród ponarł głowami przywódcy. Małe pla· bz~d mi~ zaufan~e do Se1mu, a zaufanie to 1 Oświadczamy, że tych ziem strzec i bro-

psychiki ży·do\\'skiej. (Ok'.aski.) Wszystkie te U ~~Y~~ · imrobeór~:c~n:vch wy - ny dadzij ?1~e ~jedn0i·zenie-.. . . : . Y 0 f!O rywane I z~gtafo poderwane. między nić zawsze bęct,zie.my do ~statniei ~ropli krwi 
ogólne zasady stanowić będą dla nas również i I . , Y. Y . • . Przemowieme pos. Du:l~1nskiego_ było w1elokro- ~ny;ii prz.ez ostatnie d~kre~y. Mu~1m)'. so- (h~tczne oklas.k1) 1 ostatniego tch~ien i a przed 
wytyczną w ~a~resie naszych prac parlamen- J ucz~JI\ KU~S ~ m1strzy?1 PU .ro W.EJ tmo. przerywane okrzykami i głosami protestu z ław _: ~a'7ac s~~awę -: erą.gnie . dale.1 1}10WC~ kazdy:m wro.gtem zewnętrznym 

1 
wewnętrz-

tarnl·ch oraz 1111ciatnvy ustawóldawczei. Zapisy codziennie Łódi. P1otrkowna 103, parter podow O. Z. N. I ~ ab:y d~JSĆ do ZJe~noczenia. ?golnegr. ny:m. 

CAPITOL)! 
~~~~s~:j:ą~~e od 54 91 I 

. - 1 musimy się z1ednoczyc 1 nu w Se.1m1e. Jedni •••••ll-l!lmmllllln•mwm••••• - ' . 
. ~ ~· . ~..... ',i.: .... ~ 1 • ' „ ;. ·.. ;.- ' „ 

DZIS I DNI NASTĘPNYCH! Słynny bohater powieści Le blanca <lżente'·men - wlamywacz, 
jego dzieje i kariera w superfilmie reż. Georga fitzmaurice·a 

,,Powrót Arsena Lu pina 
W rolach głównych: MELWYN DOUGLAS, VIDOINIA BRUCf, WAR!lfN WILLIAM· 

zawieszenie Staw .. rzvsze~' ~ Kożuchv-Koż usz ~i 
Kupców Tr&-ody ChlewneJ . . J 

'

' . . . 1akop1ańskie, w różnych gatunkach. spody aa tóDż, 4. 12. - W zwUJzku z uchylaniem &1~ rzc. ·, tra lisy oraz skórki na ;rnk rvci~ 
źników i kupców trzody chlewnej od wykonania j ' ' . o 

Nadprogram tygodnik i kronika aktualności P. A. T. Sensacla, l!mocJ•I 

uchwały Głcłdy Mięsnej oraJ: za pe>wz;ięcic rezolu-
1 

.i Jll ~ I B Ił 
cji majtcej n, eelu poz,bawienie miBeta aprowiziacji l 1, ~ U 
mi~j, ł6<hki stuosta grodzki zawier.ił Stowarzy. . OD3', ZGll:.R~KA NI' 107, tel 133-63 

Napięcie! ezem~ Kupc6.w Tnocfy Chlo~ej. . 
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KINO-TEATR 11 Od wtorku dn. 29, XI. - 38 roku .podwójny p • t t I t k · Pocz. seans6w: w dni powszednie o godz. 16-ej 
program dramat i komedia. Dramatt dziew- I ę n a s o a a w soboty i ;więta o godz. 12-ej. Ceny miejsc: 

I K ... R częcia w niebezpiecznym wieku. BANITA na I-szy seans: 25, 40, 54 gr, na następne 40 
~ ORANVILLE w filmie wzruszeń i uśm~echówp. • 54, 70, 80 gr i 1 zł Uczniowie: w święta do 

P • 34 T I BŁĘKITNA ZAŁ06A Wspaniała komedia marynarska z DICK godz. 15-ej, w dni powszednie do godz. 
rzeJazd e. 228-55 oraz . POWIC'LLIC'M w roli śpłewa>->cego marynarza 17-ej 25 gr .. później 4-0 gr. Ulgowe 54 gr. w dni p0w'' • 

Zdarzenia l wypadki 
- W drugiej dekadzie zapas złota w Banku Pol 

&kim powiększył się o 8,5 miln. zł. d-0 447,6 miln. zł. 
Zapas polskich monet srebrnych i bilonu z1...11iejszył 
się o 5,6 miln. zł. do 32,4 miln. zł. 

..... ..... J<t Następny program: SARATOGA I GROźNYBILL. - \\7kłędy ne dzień l grudnia rb. jak również 

[lźwiękowy z 1'lc11~r Ja 
•(ino ·Teatr J4 ~ J.ll 

DZIS I DNI NASTĘPNYCH! 
I. Dramat życiowy p. t.; 

PRZY DRZWIACH ZAMKNIĘTYCH 
Wspaniały podwójny program! 
u. fi'm sensacyjny, trzymający widza w napięciu p, t.: 

XAG•łł OMA WYSPA 

liczba osZ>Czędzających w PKO wykazuje dobry 
wzro~. Stan wkładów w tym ohesie zwięk;zył się 
o 76,4 miln. zł. i wyn-0sił ne koniec listopada rh. 
979,3 rniln. zł. 

- Włoska u~tawa o „ochronie rasy" m. in., za­
brania żydowskim rodzinom utrzymywać służbę chrze 
śsijań~kf!. W związku z powyższym zarządzeniem, 
wchodzącym ohei~nie w życie, w samym Mediolanie 
poZ<>stenie bez zajęcie przeszfo 3000 służby domowej 
męskiej i żeńskiej, która będzie musiała być zastą­
piona przez cudwziem~ką. 

W r. il.: bohaterka filmu „Szesnastolatka" 
. Sabina Peters, Olga Czechowa, Jwan Petrowlc:r: P r. gł, Margaret Lindsay i Donald Woods. Z gier ska 26 -

Następny program: KURIER CARSKI". Poczatek codziennie o 4-eJ. W soboty, niedziele 1 święta codziennie o ~odz. 12-el 

DZWIĘKO ..\'Y KINO-TEA·r ~ 

UPA. NlĄ 
D;;:l$ PO RAZ OST ATNII 
Fi'.m, który zdobyl ekrany 
świata Epopea :poświęcenia, 
bohaterstwa wielkiej miłóści. 

„P A N I WALEWSK A'' 
- Sprewa tajemniczego 1.aginięc.ie samolotu an. 

gielskiego, którym leciał znakomity angielski kon. 
struktor lotniczy i jego 3-ej tow.arzysze, wyjaśniła 
~ię z.upełnie nieoczekiwanie. Okazało się, że kapitan 
Perc1val lądował szczęśliwie na lotnisku pod Wer. 
salem, a nie w Le B<H,..get, gdi.ie g0 oczekiwano. 
Lotnicy dowicrlzieli się o poszukhyaniarh irn samo 
lotu dopiero 11 !(a·zet. 

CEGIELi'4iAN 2 tel.107-34 

·-CU 

' .... ... 
o 
N 
w o 
~. 

Rolę pięknej, uk-0chanej i nieszczęśliwe! pani Walewskiej odtwarza GRETA GARBO Rolę Nawleona odtwarza CHARLES BOYER 
Nadpr.: Wspaniały dodatek NIEUDANA WIZYTA - Dziś 2 poranki 11.30 I 1.30 wszystkie m1eisca po 54 gr. 

PIĘTNO P~ iESZĘ~SC1 
Kto z was jest be·z grzechu, niech pierwszy rzuci w mą kamieniem. 

BETTE DAVIS w roli kobiety, która kochała, nienawidziła, upadała i zwyciężyła. 

600-lłt:if islnitia 
m. L-wowa . 

NOWI herb Wielko DO~S41 
i Zi emt Kali-skiej. 

WARSZAWA, 4. 12 - Ne sejmiku wojewódzkim 
w P-0znaniu w dniu 5 bm. omawiany będzie projekt 
herbu w-0jewództwa poznańskiego. Projekt herhu jest 

LWÓW, ł. 12. - Z powodu przypadającego w kompozycfo dawnych herbów ziem wielkopols:kiej i 
roku pr-ty~z.łym 600.liecia istnienie miasta Lwowa \kaliskiej i przedstawia Orła Białego bez korony na 
projekt&Wane jes~ ~orga.nizo~ani.e w r .. ~940 wielkiej cze~wonrm polu oraz na piersi orła tarczę z szacho 
wptawy lwowsk1eJ, obrazuJącei rozwoJ i dorobek wmcą b1eło - czerwoną. Ne szachown.icy umies:zi~zo-
rruasta. na jest gfowa żubra. 

~----mm„ ... „„„ ... „„„„„„„„„ •• I Trudo uwzględnić wszystkie podania 
• o przyjęcie do służby w administracji skarbowej. A A 

WARSZAW A, 4. 12. - Ministerstwo Skarbu ko· ograniczonej budżetowo 
muuik~je, że kan~~daci, .. ubiegaj1'CY. się o. pr~yjęcie 1 możności uwzgl{ldnienie 
do słuzby w adm1mstrac31 .:;k~rboweJ, powmn1 wno. mogą być ronpatrywene 

liczby etatów, nie 61' w 
w,szystkich podań, które 
tylko w miarę zwalniani11 

sić stosowne podania bezpośrednio do właściwych te etatów. 
rytorialnie izb skarbowych lub dyrekcji ceł. Równ-0cz~nie Ministerstwo Skarbu wyjaśnia że 

Podanie o zatrudnienie w monopolach państwo pi-„esybnie do ministerstwa lub pl><lległych mu wiadz 
wyrh należy kierować do odnośny.~h dyrekcyj mono skarbowych podań o zatrudnienie w Centralnym 
połów. O~r~gu Przem)'.słowym - je&t be71:elowe, P<>niewai 

Mrmsterstwo rue prowadzi. bezpośrednich prac na 
Ministerstwo Skarbu zwraca uwagę, że izby skar- tym te!en;ie, oni też nie podlegają jego kompetencji 

bowe, d)1rekcje cel i dyrekrje mon<>p-0lów, wobec przeds1ębmrstwe i zakłady pow&tajęce w C. O. P. 

Ofiara na Pomoc 
Najlepszą gwiazdką 

Zirnową 
dla biednych dzieci 

-
• 

ft~~utnar l Karwin · HleWl~DiUUJm 
kongresu techników . . · 

Próba wytr~ymaiości 
mosta kolejowego 

w Płocku 

Iowarzgstwo Osiedli lłobofnit:zgt:b 

P ZED .J D · 1 Z 06 ODE 
W ARS ZA W A 4. 12. - „Przez zorganiZ-Owa­

ny świat techniczny do realizą•cH p'.anu gospo 
darczego Polski". Pod tym hasłem ITozpocza.1 
swe obrady 1 polski ko1'gres techników zwala 
ny przez Naczelną Organizację Stowarzyszeń 
Techników RP. 

Zadaniem kongresu, nad którym objęli protek 
terat Prezydent .RP i Marszałek $migły-l(ydz 
jest naświetlenie roli techników w życiu gospo 
darczym Polski. 

Po urocnstym nabożeństwie w katedrze, 
u<la'·i się uczestnicy kongresu na grób Niezna­
nego Żołnierza i do Belwederu gdzie złożono 
wieńce. 

O godz. 10 rano w wie'·kiei sali .Filharmonii 
rozpoczęły się obrady kongresu. 

Ohrady zainaugurował przemówieniem pre• 
zes Stow. Techników Aleksander Taff, który 
omówił cele i zadania i·akie kQngres ma <lo spe! 

:OOU6JI 

Gustaw MARKIEWICZ 
choroby skórne ł weneryczne 

żWIRKI i c, tel. 128-75. 
od 7 - 8 rano I od 5 - 8 wiecz. 

PLOC:K, 4. 12. - W obecności specjalnej k~mi- W OSIEDLU A STOKACH nienia i zakoń<:zyf swe przemówienie wznie- &ji fachowej z Wanzawy odbyła się próba wytrzy. 
sieniem okrzyku· na cześć protektorów honoro- małości mostu kokjowego na Wiśle. Do obciążeniu 
WY'Ch kongresu Prezydenta RiP. i Marszałka moMu użyto dwa p.erowozy ora1.1 kil~a wagonów. Kredyt 50-cioletni, oproc. 2 proc. D " 
ć- . r R d o k. t ~A ł h Próba dda dobre wyniki. Należy nadmienić, że rocz- omy oglądać można przez ·ały dzień 0 m1g ego - Y za. r 1es ra vuegra a Ymn li b d · n1'e, spłacany po 95 zł. półrocznem1· rata- '· t · narodowy. ukońi-:zenie . budowy mostu umoż ·wi ezpośre mą J\Orzys a1ąc z wygodnych połączeń ~uto. 

Na }lrzewodniczącego konl!'resu powołano komJJnikację nal inii kolejbwej Łódź - Płoc - B.ro mi.. busowych. Należy zgłosić się do dozorcy 
" dnica (Pomor~e). W ł t ku · 1000 ł t h jednomyślnie nadsztygara Sławińskiego Zyg- P a a przy pme z o yc • na miejscu, któri oprowadzi p;0 wnętrzu 

munta z Karwiny, który wśród wiei.kich owa- Stała komunikacJ·a autobusowa. domów. 
cyj wstępuje na estradę w swym czarnym o 6 R o D N 111 
charakterystycznym górniczym stroju i wyraź- . . - . Odjazd z ul. Pomorskiej (końcowy przy Szczegółowych informacyj udziela i !gio 
nie wzruszony wygłasza przemów.ienie. Mów- · stanek tramw. Nr ·4.) codzienr..ie o godz. szenia kandydatów przyjmuje delegat To-
ea !>Odkreśli! wielką swą radość, że może prze f h t b · kw' · 6 30 1 30 15 30 18 30 · 22 OO O · dl' R b t · h J k I mawiać w sto1icy Polski, iako przedstawicio'• ac OWC"- samo nego :ranzy . tactar- 3.40, . ' 1 . ' . ' . t . • warzystwa s1e I o o mczyc ' w o a u 
ziem na zawsze już złączonych po wszystkie sko -waa.ywniczej poszukuje się. Warunki I W niedziele dodatkowo o 12.30. Przejazd Biura Regionalnego Planu Z. O. Ł., plac 
czasy z Macierzą. do umowy. Oferty wraz z odpisami świa- 12 minut. Abonament miesięczny dla mie- Dąbrowskiego 5 (gmach Sądu Okręgowe-

Po u·konstytuowaniu się prezydium wygło- dectw inerować SIERADZ skrzynka pocz- '! szkai'1ców osie'dla 3.75 zł. go), pokój 145, między godziną 12 a 14-tą. 
sili przemówienia Powitalne minister Roman wi towa Nr. 19. 
ceminister inż. Piasecki, wiceprezydent m. st. z I k I 
Warszawy Olpi~ski i prof. dr: Bryla. KOLUS~AIJIU zł. 135 - tygodniowo zl. ~.so. ~u 1 a b ą a n a ku I a re w o w e r o w a 

O godz: 14-ei rozpoczęły się obrad.Y ~ougre żywa 15 watt. Supery najlepszych marek. woz 
su w s.ek~1ach w gmachu D?mu ~ato~1ckiego. ki dziecięce. rowery 6-~o Sierpnia 7. : ~ •na•1& a c1' ~-..,. KOB ~ET=. 
Zamknięcie kongresu nastąpi w n1edz1elę o go- ~ aim9 ft ~ ::'.~A q 1111! 
dzinie 15-eJ. I OTOMANĘ. garderobę, tapczan, leżankę, krze ŁÓDŻ, 4. 12. - Wczoraj wiectorem na uli na ziemię. Mąż wezwał naty<:hmiast karetkę 

I sla. stół, biurko, stolik! radiowe sprzedam ta· cy Rzgowskiej w pobliżu ul. Lelewela miał pogotowia PCK. Przybyły lekarz opatrzy! ran 
ŁODZIANIN W PlU!lYDIUM. . . nio i na dogodnych warunkach, Kilińskiego 160 miejsce wypadek tajemniczego postrzelenia ko ną kobietę i przewiózł ją do szpitala Ubezpie-

. ~V skł.ad. pre~y~ium Kongresu wsze:dł ro~- j Przeździecki. biety, Ranną w wypadku została 41-Jetnia An- czalni. Rana jest poważna, ale niegroźna d.·.a 
mez lodz1an111 p. Bolesław Rebzda, ktory dziś tonina Kołanos zamieszkala przy u' .. Lelewela życia. 
wygłosi w sekcji drugiej refe1at p.t. „Uwlast- ONDULACfA trwała komplet 5 zł. z ~aran. 32 która wra~ z mężem powracała do domu. Powiadomiona 0 wypadku policja wdrożyła 

Ceny :miacznie zniżon11! czenie świata pracy". cją .• g~~be naturalne loczki i szerokie fale . jw' pewnej chwi\1 traiiona została kulą rewo!- śledztwo. Nie iest wykluczone, że Kolanosowa 
LICZlllCA CBOR. ZĘBOW ł JA.MY USTKEJ ,, jozef , Nawrot 54-a. tel. 191-85. werową w prawą pachwinę. R.anna osunęla się ranna zostala zabłąkaną kulą. 

LEK.,- DENT. S S VOXRALJIO z trzema "ampam1 zl 135 - ralY H-iGIEŃICZNE - -~;t;;;~;,--~to"'many, l~ż.anki, R b • k tł Ir( b tł Ir 
~~!!su~„uTEL. 17._06 ~.;~,~::•i.o;;;;•;,J;~:~:,~,;s '~\~~~:~~';~ ~!{'~~~~.ecają B-cia Se<afitiscy, Z•w<>•y 131 0 0 tm S U 11 U ę Z ll W asem, 

Egz. ~dr. ~900 w podwórzu.. . . d ;A~YCZAJNA okazja! Na białej harmonii\ Klll8111KA p GOTOWI A lłATUfllCOW •• 
eh kob'ece i A'ą·y WóZKI dz1ec1ęce, rowery, radio na raty o k , k. · ć I t t d 

or. 1 "'
1 

Z 1 0 t d · Olb - bó K ·-a „ wyuczam w rot im czasie gra · ns rumen o I ŁÓDŻ dn 4 grudnia - W mieszkaniu wta wić się życia 27-letni Stanisław Sukiennik, któ 
Dr. p ff -.. p O R T ! zó 

2·1i~. yg·~ nNww7o. rz.ymi wy . r ·• 
0 

s · 1 dyspozycji, Niezamożnym ulgi. Kilińskiego 79, snym pr~y 1;1. Granitowej 27 usilow al pozba- ry zażył luminalu. Desperata w stanie nie.P'TZY· 
~ -go vlert>nla r . • m.· 26, tel. 100-79. I tomnym przewiózł lekarz· pogotowia do SZPi· 

ODAASKA 93 tel. 178-37, · · t 1 
' DO Wl"CZ LUSTRA trema, toalety na dogodrrych wa- . 1839 H I a a. 

PRZYJ~JE OD 3 li ... ,. runkach poleca fabryka luster Józefa Ligo- HOROSKOPY astrologiczne na rok · · i?.\ · Ś I M · $ Sł erota Alei BedU ·n - Brzytwą usiłował poderżnąć sobie gardlo 
:w Lecznicy z GIERSKA 24. ck ·ego ul D'wo·rska 20 przy Bałuckim Rynku Starzewska-chiromantka przyfmule od godz . . ti1Z! • al1U • • • i 27-letni Michał Wa'.czak, zamieszkały przy ul. 

OD 10 DO 1 PO POL. te{ 245_3 i. · 12 ~O. Gł6wna 11 m, 22, lewa oficyna. I w „~ucie w butach" Smoczej 21, Na szczęście desperat zadal sobie 

----------'--------- 1 Kot butach" z obił dz'eciom spa ranę niegrotną dla życia. Pierwszej pomocy D ŁUCJA M. AKO.WER POT0 ZEBNA uczennica do pracowni sukien. 1 '' W · r • W - . r SPRZEDAM sklep galanteryjny wraz z urzą '' • ł · dz' k t D ·ś 12 t · udzielił mu lekarz 1>ogotowia, P'O czym, prze-
K . - Grówna 33, m. 19. nta ą mespo ian ę. zt o - e1 grana w1·ózł do szp1·tala. 

C OROBY SKÓRN'l!' I „,....,NERYCZNE dzeniem i towarem. Wiadomość: Zgierz. się- ś · b ·k d h M H "" ~ .r. I · 1·est nowa, ltczna aJ a o przygo ac a- - w R11dzie Pabianickie1· przy ul. Ł~ kowe1· 
leczenie wrzodów (.kobiety I dzieci) 

garnia Lacha. k 1 k ·· · k .., 
I ROD. ~!EM1i::c i Niem .a u.dzie.laią e -c11 1. ?11 ciusia-sieroty i jego przyjaciół raka- 16 poparzył się 20-letni robotnik Otto Rauch, 

6-go SIERPNIA 7, . tel. 232-34. 
przyjmuje od 8 - 11 l od 5 - 8. 

FUTRO (piżmowce), kołnier~ wydra, do sprze , weiJ:ci\ w ię~yk_u ~~Hec~~~ flgnt~v. nl~· nieboraka i pstrąga-dziwoląga, którzy szu który przez nieostrożność stiuki butlę z kwa­

<lania. Karolewska 39 m. 1. tylko od 4 do 6 pp. 1 p~ę . ,.
0

• -~rei:.:_y_:~:_ _ _ ._ czan a ' · · i kali złota w Afryce. W pięknej tej bajce ~~~ot~~~:~· p;zoe~~~~o~~n:z~~tJ~arr~~~pil:~za:i~ 
prócz świąt. I OTOMANA, stól, krzesla, łóżka, stolik z dam- 1 p. t. „O raku-nieboraku" występuje jeszcze · 

Dr med. MASZYNA Singera do szycia, gabinetowa w ką, i r~di~. ,SPr~edam. Przy Zgiers·kiei, Jasna i szereg innych kukiełek - Alei· Beduin, po- nt. - Na ul. Zgierskiej wpadła pod samochód 
MAR K JE W ( C Z O W A dob

1
rrm stanie do sprzedania. Piotrkowska 291.1 Nr 6 Niedzwiecki. . . . !

1 

two. ma Ośmiornica, muszla perłowa, mal- 45-letnia Felicia Kuss, zamieszkała przy ul. 

I 8 k i t d Spornej 51, Doznała ona ogólnego poUuczenia 
Choro·by skórne i weneryczne. m. · · 4 ZŁ. TRWAŁA ondu'.ac1a grube loki, natural· P 1 • • Pomocy udzielił poszkodowanej :-ekarz pogoto-

MONIUSZKI 2. tel. 166-35. MASZYNĘ do szycia gabi~etową sprzedam bar , ne fale wd firmie „Stanisław'\ Główna 33. Uwa· W tki d • • h dZ d .. wia. 
. d 1. ga w po wórzu. szys e ZH'JCJ przyc o ą zis o 

wznowiła pr:r;y)ęcia <lzo tamo. Ogro owa 54, m. 11 o 1cyna prawa. '. 12 . d T t (Al K ś . k" 57) na •WMlmllSl~i!j• 111111••11«a•••••lllHlll!•mn•• 
---· ----·---- ---·----·----'-- - ' óż db I 1·d . -.el o ea rn . o ClUSZ 1 Ł KA nowe, ę owe, orzec.10we, so 1 ne1 ro b "k ! 

J>r, ..a. SPR.ZEDAM maszynę bembenkową, do szycia, · b ty r edam Ła ·ewnicka '27 1 piętr<> m. 4 1 nową aJ ę M. FELDMAN Palszty(1skiego 34a m, 8 (dawniejsza Wiznera) B~łu~k~P Rynek.· gi ' I DZiś 0 godz. 4.15 ,,Kot w butach" gra 

· 5pnzEDA.M magiel, prawie nowa. Choiny, Pia- . . piękną bajkę o szkole, entuzjastycznie 
Akuszer· Oinekotor '' MASZYNY krawiecka bębenkowa Singera 1 przyjmowanego przez dzieci „żaczka-

KlLIŃSKIEGO 113 (róg Nawrot), I skowa 2
3
. . dam~ka cena 100 zł. do .sprzedania. Piotrkow- ! SzkOlaczka". Bilety na Obie bajki tanie, bo 

Tel. 155-77. W lecznicy, Zgierska 24, od 3- 3- 6 "· I CHRZESCIJANSKA Pracownia krawiecka mę. ska 189· m. 35· B. Matusiak w podwórz~. 'już od 30 gr. do 2.30 razem ze szatnią, w 

• , ska i damska. Prz~' i,[nu i e wszelkie obstalunk ' DOM NOWY murowany z ogrodem tam-0 d~ 
1 
kasie teatru na godzinę przed przedstawie· 

I S lled.UDYA I wchodzące w zakres 'Krawiectwa z własnych „ rzedania z powodu wyjazdu. Wiadomość Roki . niem erzy i powierzonych materiałów na dogodnych Wa- · · ńską 61 U gospodarza, I • 
: runkach. Ceny konkurencyjne.' Pierwszorzędna 

• ArassElł. CłIJOlXOLOG KRAWCOWA z długoletnią praktykfl zagrani- · lee; 0 ftÓW tł, tel. 115-27,· cą. . Przyjmuje. zamówienia roolu~ żurnali pa. 

przyjmuje od 8-9 r. I 4-8 w. ?i~~~ 2~~t~t~ii~tr~,od~\ Tpern;;, ~~~~~i:r:{i~;) 

POSZUKIWANA od zaraz wykwalifikowana go­
spo<lyni-kucharka z dobrymi świa<lectwami. -
Zgłoszenia osobiste Łódt, Siedleaka 1, od 10 
do 12. 

RADIO 13-22 Watt. 4 lampowe glośnik dyna­
miczny zł. 165 oraz wszelkie naprawy Metro· 
polis. Zamenhofa 16 tel. 104-13. 

„BAKALARCZYK". 

MASZYNA do szycia rękawiczek, z motorkiem 
do sprzedania. Bałucki Rynek 9, sklep. 

5 -'Ł. TRWAŁA ondulacja z gwarancje, brnbe 
loczki naturalne fale. .,Nina". Główna 32 te\ 
loczki naturalne fale. „Nina" • . Główna 32 te\ 
124·31. 

Założona w roku 1891 

LECZNIC 
Dll. ZWlf lłll\ T 
Mau. Ili. H. w IRRI Off I 
al. KOPERNIKA 22 Tel, t72.fl7 

PnvJęeie w przychodal od 8·11 i 3·6 w 

DYZURY NOCNE 

Osia nie wiadomośti 
sportowe. 
WIMA I ZNICZ 

zwycięzcami w turnieju siatkówki. 
W hali sportowej w Parku Poniatowskiego 

odbyły się wczoraj finały trójkowego turnieju 
siatkówki w konkurencji pań i panów. 

Mistrzem w konkurencji żeńskiej został zes 
pól Znicz I, który w pólfinale pokonał LKS 2 :O 
a w finale Znicz II 2:1. W grupie mężczyzn 
pier wsze miejsce zajęla niespod ziewan:e clruży 
na W imy, wyv;rywając w półfina'-e 'ł: ŁKS. II 
2:1 i z ŁKS I 2 :0. 

winien Pan utywa6 P ! X 1 N 
mydło do eolenia. 
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ZA KANA~EM INNY SWIAT ... 
1 

Bogactwo i tradycj a
1

1 

Utajona siła Anglii. I 
Londyn, w grudntU. 

I~ 
, "-::" 

sty c'narakter, nie tak, ja1k anonimowy prze operuje tylko mieszkaniami twojej dzielni- .

1 

~,r Je. 5 ze ze ~' 
kaz pocztowy kontynentu. „Generalny dy- cy. Estate agents, tak zwą się ci panowie, ~ d Anglia, to kraj '.itarmonii, spokojnie pły­

nąl'\"W życia, opanowanych form, dobrego 
wychuwa11fa, a•le i kraj kontrastów. 

Olbrzymie bogactwo, ale bogactwo dy 
skretne, nie anonsujące się zbytnio na ze­
wnątrz. Skromne, proste fronty domów i 
pałaców 

rektor Poczt prosi o wypłacenie sumy„. z narożnika komunikują ci tę nowinę z I ~ Je en 
panu„.". Czelk ten wkładasz do koperty i uśmiechem. Ładna historia! Będziesz mu-

1

. ·~ 

posyłasz adresatowi. Ażeby uchronić czek siał stracić parę tygodni na odwiedzenie/~ fi,$. przyp ad' e k ~ 
przed kradzieżą, przekreślasz go, jak czek kilku dzielnic, które wchodzą w rachubę { '# , 
bankowy: crossed. Es ta te agents nie są takimi pesymistami. 

Wszystko to wydaje się dziwną cere- Zawiadomimy naszyh kolegów". (I paradentozy 
nie zdradzają przepychu 

znajdującego się wewnątrz. Podobny brak 
wystawności w budynkach publicz.nych. Po 
orgiaoh nowoczesno1ści i lu!ksusu na kon­
tynencie - urządzenia angielskie wydają 
się czymś niemal średniowiecznym. 

monią, niezbyt pra'kfy<"zną. Klniesz pod no Isto tnie, rankiem zastajesz stertę listów • • • 
sem, zastanawiając się, jc.lk wypełn ić czer- oraz wykazy mi eszkań na wellinowym par 
wone, eleganckie czeki na przeJrzystym pa pierze. Wynajdujesz fiat. Wynajmujesz. 
pierze. Sąsiad z pultu pocztowego uśmie- Otrzymujesz kontrakt na pergaminie, prze 
cha się i objaśnia cię : co więcej pisze ci widujący wszelkie możliwości, ujęty w pa 
tekst: „to jest skompli<kowane - dodaje - ragrafy, opatrzony pieczęciami i zamknięty 
ale zarazem całkiem proste. Trzeba przy- wreszcie w safie u adwokata. Ceremonia Bogactwo aingielskie robi na kryzyso­

wym człowieku z kontynentu wrażenie cze 
goś egzotycznego. Legendarne dla nas 
Roll&-Royce'y def ilują po ulicach skromnie, 
jak jakieś Fordy. Szoferzy w liberii czytają 
sobie pisma, rozwaleni w lulksusowy _h wo­
zach, albo prowadzą cały pęk piesków na 
spacer. Srebrne lisy, gronostaje, paradują 
po każdej przeciętnej premierze. 

Cena obiadu w wytwornym hotelu za­
czyna się od 1 funta, pokój od 2 funtów. 
Ogłoszenia w gazecie mówią codziennie o 
dziesiątkach gubionych pierścio·nków, kO'­
lij, naszyjników. 

Pierwszym wrażenii!m, odebrnnym w 
Anglii, jest jej odmienność. WszysVko ma 
tu inne oblicze, wszystko ustawione ina­
czej. Niekiedy najprostsze rzeczy wymaga­
ją zastanowienia i dla człowieka kontynen 
tu wydają się celowo ułożonymi szarada.i- 1 

mi - aby trudniej zgadnąć. Obyczaje i na 
wyki kontynentalne narażane są co chwila 
na zdziwienie. 

wyknąć. ta wydaje ci się zbyt pompatyczna jeżeli 
Oczywiście, trzeba przywyknąć. zważysz, że wynajmujesz mieszkanie na 
Wynajmuj esz umeblowaine mieszkanie pół roku. Ale zapewniają cię znawcy, że to 

t. zw. furnished fiat. Namęczysz się sporo, nic w porównaniu z najmowaniem próżne­
zanim dowiesz się, że biura wynajmu miesz go mieszkania, a co dopiero lokalu biur01-
kań są wcale liczne, ale że biuro wynajmu wego! Zwyczaje angielskie przewidują kon 

Transport rannych 
1Darynarzy. 

trakty na 3, 7 i 14 lat! W tym kraju po·sa­
dy są pewne, kapitały taikie. Liczą jesz­
ze po 3, 7 i 14 lat. 

Przy najmniejszej operacji pytają się 
ciebie w tym kraju o gwarancję b'an1kową. 
o twoje conto. Jakto, nie ma pan książecz ... 

I ki czekowej? Bierze pan tyle pieniędzy do 
1 kieszeni? No tak, od tego mam portfel. -
I Widzi pan, u nas portfe.l osobno, a ks ią-

1

, żeczAca czekowa osobno. 
Trzeba przywyknąć do tego, że miejsca 

! w kinie są nienumerowane i że trzeba nie-

'

' raz czekać stojąco na opróżnienie miejsc, 
ie bilety na niektóre koncerty kosztują tei 

j 10 funtów i 10 szylingów, że w niedzielę 
i przedstawienia kinowe zaczynają się w Lon 
i dynie dopiero o &-ej, że w niedzielę usuwa 
'\ją cię z niektórych restauracyj, jeżeli zja­
wisz się o godz. 2-ej po południu „jest w­
późno, zamylkamy". Trzeba oswoić się z 
tym, że w najnowszych blokach brak jest 
centralnego ogrzewania, „gdyż kominek 
jest zdrowszy''. że w Anglii jeździ się po 

. lewej stronie i że nie płaci się kary za prze 
: chodzenie przez jezdnię przy czerwonym 

- · i dentysto notuje rzeczowo: paradentozo. Jaka była 
jej przyczyno? Bardzo często kamień nazębny. Jakie 
będq jej następstwo? Obluźnienie zębów I Dlatego 
walczcie z kamieniem pr zy pomocy Kalodontu. 
Jest to jedyna w Polsce pasto. zawierajqca sulfori. 
cinoleat pg. dr. Braeunlicha. K a I o d o n t usuwa 
kamień i zapobiega jego ponownemu tworzeniu 5ię. 
Zęby czyszczone Kalodontem sa mocne i zdrowe. 

I I I 

• B. adi.utant gen. Zeligo'W'sklego. 

adwokatem w Stanach Ziednoczony·ch. 
Dobrze płatną posadę doradcy praw- Podczas wojny polsko-bolszewickiej wstą 

nego w wydziale kontroli zakładów fryzjer pił jako ochotnik do armii polskiej, biorąc · 
skich w stanie New Jersey otrzymał adwo- udział w wojnie przeciw bolszewikom w 
alkt pols·ki S. A. Gutowski z Newark N. J. randze kapitana armii polskiej. . 

Adw. Gutowski średnie wykształcenie Po odparciu inwazji bolszewickiej z,a-
otrzymał w Polsce a po przybyciu do A(11e ciągnął się do armii gen. żel·igowskiego w· 
ryki w r. 1908 zapisał się do kolegium Wilnie i został jeao adjuta·ntem . . · 
amerykańskiego w Springfield, Mass„ któ- Po powrocie z'°'Polslki do Ameryki ukoń· 
re chlubnie ukończył. Podczas wojny świa czył swoje studia praw ne i rozpoczął prak 
tow ej jako ochotnik wstąpił do armii ame- tykę adwokacką w r. 1926. 
rykańskiej , zdobywając rangę kapitana. 

11.tf!iO Hiszpanów 
wystąpiło z organizacyj wolnomyślic~elsk ~ch 

Idę na pocztę, ażeby nadać pieniądze. 
żądam prze!kazu pocztowego: posta! or­
d~r. Pytają się: na ile? Jestem oburzony tą 
ntedyskrec,ią i odpow iadam, że nie wiem 
na ile. - Bardzo nam przylkro, ale musimy 
wi~dzieć. Zniecierpliwiony wymawiam . u­
rnę i otrzymuję czelki na tę wysokość. Trzy 
czeki na funta i jeden czek na 5 szyl1i1ngów. 
Co · mam z tym zrobić? Wypełnić odbiorcę 
i adres poczty, gdzie ma być ta suma wy,.. 
płacona. ,;Posta! order" nosi bardzo osobi 

Czy jestel c'&łoakf em 

, świetle. że naJgłupszy sprawunek odsyła Do Moskwy przybył przedstawiciel ru- w żaden srosó b zgodzić się na stosowanie 
. się do domu i że ze zdziwieniem patrzy się chu bezbożniczego w Hiszpan ii, Martinez met~d używanych w walce bezbożniczej w 
I na ludzi, którzy noszą. s :-ę z paczkami. Orio,. aby z?a~ rel~cj~ z dorobku ateistów Sow1etach. Ruchowi \vo l nomyśl icielskiemu 
I Z począ~ku krytykujesz, plenisz się, de na pohvysp1e 1~eryJsk1m . Jak wynika z je- w Hiszpanii grozi povvainy rozłam. W cią 

, ~ nerwujesz. Potem oswa_jasz się i znajdujesz I go. sprawozdan ia, bezbożnictwo hiszpań- gu pierwszych 10 miesięcy roku bi eżącego 

I w tym wszystkim jakłś urok, czy ukryty sk1e przeżywa poważny kryzys wewnętrz- przeszło 11 .450 osób wystąpiło z szerei-
Sanitarlusze na australijskim okręcie wojen sens. ny. Moskwa jest poważnie zasmucona i roz gów wolnomyślicielsk ich. Większość tyc'h 
nym „Sidney" odbyli próby przewożenia l To jest siła Anglii . czarowana, pon ieważ liczni przedstawicie- I osób powróciła na łono Kościoła katolic-

1 rannych w osobliwej „beczce-noszach". G. z. Ie drobnej burżu azji hiszpańskiej nie chcą kiego. 
L.O.P.P.? 
„„„„„„„„„ll!ll„„„„„„„„„„„„„„„,„„„„„„„„„„„„„„„„„„„lilliil„„„„„~a„„llll„'•"ms;11D1~2~;;~&!aHl~emamm1:1111a1M&B1~iiAW1111A„„.!l,..lrli!llL9F1D 1„l!ll!1a1B111111m11„„„„„„ 

Anna Borowikowa 

Poż~danie 
(1Jroc:zu1ko) 

Powieść 29 

Wspófozucit 

Reporter: Więc pan padł 1.. _ 

przejecha,nia? 
- Ta'k, a ta pani kierowała sar 
~em, którY. 1nni_ę r.rzejechal 

KIELISZEK LEKARSTW A. 

Przemka skończył oblewać s i ę zimn ą wodą i wycie­
rał ręczniki em swój szeroki, gładki tors atlety. Wczo­
rajsza przygoda wis i ała jeszcze w myśli niemiłym cięża­

rem, jednakże sen ( choć nie tak krzepki jak zawsze) zi­
mna woda, radosne złoto poranka usposabiały weselej. 
Może rzecz da s i ę jeszcze przetłumaczyć, ułagodzić? 

Ostatecznie Krzysztof nie słyszał nic, prócz kHku słów, 

niebacznie wyrzeczonych. Ostatecznie„. 
W tej chwili zaszło coś, co skrzydłem kruka przykry­

ło wszystkie nadziej e. Wszedł Józik, niosąc oczyszczone 
ubranie i błyszczące rude buty. Postawil je i wyrecyto­
wał swym monotonnym głosem : 

- Pan rządca pyta się na którą godzinę pan dziedl ;c 

życzy sobie koni na stację? 
Przemysław stał właśnie naprzeciw lustra. Cóż •o 

mogło znaczyć? Więc }ednakże Krzysztof się mści? 

Ujrzał swą twarz zlaną, nagłym, krwistym rumi eńcem. 

Nie rzekł nic, a Józik dodał jeszczee. 
- Pan rządca mówił, że do Po'r"'-~!1 1cy, to najlep­

szy jest teraz ten pociąg, który odchodzi o szós tej. 
- Do Pokrzywnicy? Więc mam jechać do Pokrzyw­

nicy. No, tak, bo gdzi eż indziej mógłbym jechać? Więc 

wypędza mnie z domu. Rodzony brat. Dobrze. 
Odwrócił się od zwierci adła, wz iął bi ały kośc iany 

grzebyk i czesał nim swe ciemne, l ś niące włosy . Ręc·~ 
mu drżały, nie chc iał by Józik to zauważył. 

- Niech b ędzi e na szós tą - rzucił obojętnie, przez: 

zęby. 

- To „koni" zajadą o wpół do p iątej - powi edział je-
szcze chłopak . 

Przemko sp in a ł właśnie pod brodą jedwabn ą, blęki t-
1awą koszu l ę. Spi nka pękła mu y.1 palcach Co Z" gorli ­
.vość. Jak s i ę śpieszą aby go stąd wyprawić. Ujął p ręd­
»o swój f iołkowy rozpylacz. Zasyczało, zapachn i ał o. Lecz 
w tej chwili za Józik iem zamknęły się drzwi i fl akon 
~ pachnidłem stuknął głucho o szary marmur toalety. 
Z opadłym i bezwładni e rękami usi ad ł Przemka. 

I - Więc to tak? Koniec idylli, koniec wszys tkiego. 
l Z rodzonego gni2zda gnano go na tułaczk ę . Całą silą 
' l itował s i ę nad sob ą, lubował we własnej krzywdzie. Tiu­
l milo to pewien wewnętrzn y, przykry głos, który gad;iL 
\ gaci ał, wyrzu :::ał.„ 

I jak ~~~:z':·.ał,/:\r::ćr~::z~~„-,~~cb~ .e, tylko przed siebie -

Mroczny, c<~i 1y pałac , bezszeles tn a służba, milcz_ący 

stryjowie, ukazuj ący się jak widma, to tu, to tam, w am­
filadzie pokojów. Przyjmą go bez najmniejszego zdziwie­
nia, i zaraz posadzą do jakiejś idiotycznej gry w karty. 
Wieczory w malinowym salonie, przy wielkiej, różowej 

lampie, szmer pasjansów kładzionych suchymi palcami 
starczych rąk . 

- I co ja tam będę robił? - pomyśl ał. - Chyba po­
lował na lisy„. 

Uj rzał li ściasty podszyty gaj, liliowy, wiosenn) 
zmierzch, i świeże nory w żółtym piasku. Posłysu! 

wściekłe ujadanie pod ziemią pocwł zapach kurzu. Ale 
to trwało sekundę. Obraz nikł, wyp łynął drugi. Ten byi 
ostry i bol ał. Dlaczego spojrzała na niego tak strasznif, 
tymi nieprzytomnymi oczami? 

Niedawna kochanka, up ieszczona naj s ło dszą piesz­
czo tą„ . Spojrzała na niego, jak się patrzy na trującą ga­
d zi nę. Czyż wszys tko się zmie·niło - dlatego - dlatego 
- że Krzysztof się dowiedział ? Kobiety. Gardził i cier­
pi ał . Czuł urażoną pychę samca. Nie, naprawdę, to było 

zbyt ni eznośn e. 

Zżymn ął s ię gdy do pokoju, bez pytania weszła We-
ronika. Ale niosła jakąś grubą kopertę, którą położyia 

przed nim. 
- Bielawski kazał żeby ja ci to odd ała - rzekła. 

Wz iął zawiniątko. Były to pi en iąd ze, sporo pi eniędzy . 

Pożegnal n a j ałmużn a Krzysztofa. Miał ocho tę ci snąć je 
na pod łogę, ale przez wzgląd na Weronikę, p o łożył pacz­
kę niedbale na stole. Po chwili zastanowien ia wziął k0-
p ertę i schował do bocznej kieszeni. 

- Weronka - rzekł - zbierz, proszę cię moje rze­
czy i upakuj do tych dwóch większych walizek. 

Drgnęła. Wielkie, czarne żałosne oczy, uderzyły go 
zdumieniem. 

- „ Ty jt:dziesz - jedziesz. - A dokąd? 
- Odzie? - roześmiał się suc!H'. - W Ś'.'.„ · z~.l 

siebie, gdzie oczy pon iosą. 

- Na ... na długo ? 
- Na zawsze ! - odrzekł szors:ko. 
Ceglasta spiekota uc i ekła gdzieś z jej twarzy, która 

była w tej chwi li żółta. Usta miała otwarte. Tyle było 
w niej rozpaczy że nawet on czuł się poruszony. 

- No tak - rzekł łagodn iej - j adę bo Krzysztof 
mnie wygania. Powiedział abym sobie poszed ł precz. 

- Dziedzic? Przemeńku ! Ja poprnszę za tobą! 

- Zakazuję ci ! Nie mów nic! Zresztą i ja mam dosy~ 
tego łaskawego chleba z popiołem. Nie, to nie. Pójdę 

sobif 

Pokój, meble i Przemka tańczyły jej przed oczami. 
Teraz to już chyba zemdleje. Potem gniotła i gniotl11 
w ustach jego słowo, jedną nowinę i nie mogła jej wy­
krztusić. O on położył rękę na jej ramieniu: 

- No, no, nie martw s i ę - rzekł - ja· nie zapomn,ę 

0 tobie. 
Pomyślał, że wartoby jej coś ofiarować, lecz nie mijł 

nic, prócz tego co teraz otrzymał. Tam te sławne pienią­

dze od Słuck i ego, rozlaz ły się już dawno. I nie w iad~mo 

na co - na parę wyjazdów do J a błonów'k i. 

Usiadł bezradnie, a ona przykl ęk ła obok i przytuliła 

się mocno do niego. Miał wielką ocho tę ją odsunąć, lecz 
czuł, że po tylu latach coś }ej się przecie należy. Więc 

objął ją i pocałował w usta raz i jeszcze raz. 
- Nie jedź - załkała . - Ja umrę ! Ja ciel;>ie„. Prze­

meńku, j.a ciebie tak· strasznie kocham. 
Uj rza ł znów tamte, odpych ające oczy bratowej. 
- Tak - powiedz iał gorzko, _ująwszy jej podbródt:.k, 

- to prawda. Ty tylko jed na na świec i e mnie kochasz„. 
Odwrócił głowę, a gdy z jęk i em p rzypadła do jego 

kolan, począł gł adz ić jej twarde, czarne włosy, pi erwszą 

deli katną pieszczo tą, pozb;iw i oną żądzy. 

A potem nagle schwyci ł go żal. 

- Och ten Krzysztof ! ten dobry szlachetny Krzy-
sztof! - wybuchnął. 

Ukrył twarz w dł o n iach , jak gdyby płakał, choć łzy 

nie p łynęły z rozpalonych oczu. I po raz pierwszy, na­
prawdę, z duszy, zapragnął jego śmierci. 

- I po co on żyj e, ten chory? ten kaleka? Odehr~~ 

mi majątek, dom, wszystko ! Co komu z jego życ i a? to 
jemu samemu z życia? co? co? 

Podniosła się i stała nad nim. Patrzyła na zgiętą , 

ciemną głowę, na sm ukły, pochylony grzbie t. Przez chwi­
l ę c hc ia ła go objąć w pół i szeptem powiedzieć o zamie­
rz_one; zbrodr.i. Ale coś zamknęło jej usta 

Powied zi ała tylko: 
- Przemeńku, ty nie odjedziesz. 
żachnął się. Zaczęlo go już to złościć. 
- Ach, pleciesz. Pojadę, nikt mnie nie ~~ · :zy .na. 
Wtedy powiedziała, ale ju~ tylko w sobie. 
- Ja ciebie zatrzymam, Przemeńku. 

I wyszła . Wszystko mien iło się i l atało przed jej ocza­
mi, ale w głowie miała wielką jasność. Najdrobniejsze 
szczególy wdzierały się w pam ięć z dziwną wyrazistośc;ą . 

Zauważył a wszys1'ko, każdą szczelinkę w podłodze, każ­

de zadrapan ie na drzwiach. Szła, ai migały tylko okna. 
_( d. c. n.) 



Kminkówka czy anyżówka? Bezkrytyczny 

- Tajemnicza szafa. a 
Pewien znany pejzażysta holenderski, Skłonili się z dwa, lub trzy razy i od-..-

w ten sposób charakteryzuje Niemców, szli: więcej się nie pclkazal!. Byli to Niem-Do _mies~kania pana Teofila Rynienki - To nie gaz. To mój kot Maciuś cho-
p~z!'byh z wizytą panowie Wojciech śląs- dzi na szafę za swoją potrzebą. Maciuś 
k1 1 Roman Bal. Kś,kś,kśl Francuzów i Anglików: cy. 

- Pewnego dnia siedziałem w swojem - Innym razem wszedł do mojej pr::r 
. Okazało si~, że pan Teofil śpi jak za~ z szafy wyskoczył bury kot. 
1ty na kanapie. Wobec tego goście siedli . . . atelier, gdy wszedł jalldś korpulentny j ego~ cowni, drobnym szybkim krokiem pe\vicn 

mość z cwikierem na nosie, skłonił się z niski pan i rzekł: cichi., przy stole i czekali aż się gospodarz . Na ten widok pa~u Ro~anow1 zrobiło 
budzi. ' się .m.dło. Przypomniał sobie, że to pan dwa, lub trzy razy głęboko i rzekł: - Bon jour, Monsieur! Potem trzyma-

- Dobry wieczór mój panie! jąc lorgnon przy oczach, s tan<1ł przed 
Skłoniłem mu slę dwa, lub trzy razy pierwszym obrazem i rzekł: 

głęboko. Wówczas przybysz przeglądnął I - Bardzo ładny! Cudowny kawałE.~: ! 

W międzyczasie przyglądali się szafie, I WoJ_c1ech _namówił go ?o skos~towania, 
a której widniała bateria butelek rozmai- ośwtadczaiąc, że to. „~mmkówka ' wobec - Tak to prawda, że mój synek ma 
ego kalibru. .czego wyrżnął przyjaciela w zęby. krzywe nogi, ale on z tego wytoś·nle, po-

wszystkie moje obrazy, powoli i z namy- - Potem podszedł do drugiego i pOł-
słem i cicho mruczał do siebie: wiedział: 

Ponieważ zaś butelki te miały różnoko Sąd skazał pana Romana na tydzień dobnie jak to się stało. 
orową zawartość, więc zaintrygowany aresztu. an Wojciech mruknął: _________________ _.._. ....... ._._._ ........ ____ __ - Dobry, ten jest śliczny, to jest wspa - To jest cudowne, pan przeszedł na-

11iałe. turę w jej pięknie. - Jak myślisz, Romek? Co tam jest w 
ych flachach? 

- Musi wódecz,ność - odparł pan 
oman. - Bo człowiek z Teofila ba(dzo 

ronkowy i jednej godziny przez kieliszka 
ie strzyma. 

Str jk duc Ó\\ 
W końcu rzekł do mnie: W trzec'i1 minutach obejrzał wszystko. 
- Czy pozwoli pan, że przyprowadzę Następnie, kręcąc w palcach laseczkę, sta 

swego przyjaciela, barona von A.? nął i odezwał sie: 
- Ależ z przyjemnością - odrzekłem. - Gratuluję ·panu; ma pan wielki fa ... 
- Przybysz skłonił się z .dwa lub trzy lent w. malowaniu pejzaży; b~dę miał za-

- Ale po cholerę ma taki zapas? Przykre zakończe1-iie Se&DSU• razy głęboko i odszedł. Na drugi dzień szczyt polecać pana wszystkim moim przy 
przyszedł z swoim przyjacielem, baronem jaciołom. Au revoir, Monsieur! - Bo jest ostrożny. A nuż będzie woj-

a? Trzęsienie ziemi? A nuż monopol zam 
ną? Na wszelki wypadek przyszykował 
obie ździebko gazu. 

- Faktycznie, że c-0ś jakby wódecz­
ością zalatuje! 

- No pewnie! - potwierdził pan ROI­
an, pociągnąwszy nosem. - O patrz, 

atrz! Nawet coś tam kapie ze szafy! 
- Kminkówka! - oświadczył.-Skosz­

uj no, Romek. 
- Faktycznie kminkówka - potwiel"­

ził pan Roman, oblizawszy szafę za przy 
cładem przyjaciela. - A może i any­
:ówika. 

- Więc, co zrobiem? 
:-- A nic. Obudziem Teofila i wypijem 

1ob1e wspólnie dla rozgrzewki! 
- Hej! 'teofil! 
Pan Teofil drgnął i otworzył oczy. 
- Czego? 
- Gaz mast w tych butelkach? 
-Gaz. 

- Pan Stanisław Piąteczek wynajął spo­
ry lokal slklepowy od ulicy i Urządził w nim 
pokazy zjawisk naprzyrodzonych. Wstęp 
kosztował tylko dziesięć groszy, więc na 
premierę przybyło moc publiczności. 

- Psze państwa! - rzekł pan Stani­
s!aw, gdy zebrani zajęli miejsca. - Zara 
się duchy pokażą, tylko trza na parę pięć 
minut elektrykę zgasić. Znakiem tego 
ździ·ebko cierpliwości, goście moje kocha­
ne. Pośpiechu nima; duch nie zając nie 
ucieknie! ' 

światło zgasło i pan Stanisław znikł w 
przyległym pokoju, gdzie czekali nań nie­
dawno zaangażowani pomocnicy. Personel 
ten nieoczekiwanie oświadczył panu StanP... 
sławowi, że strajkuje i że bez podwyż'ki 
nie ma mowy o przedstawieniu. A że pan 
Stanisław za nic na świecie nie chciał ustą 
pić więc publiczność niecierpliwiła się po 
ciemku i urozmaicała sobie czas, jak mo­
gła: 

- Musi jedna z nich pęknięta? 
- Bo co? 
Pan Teofil ziewnął i wzruszył 

. - Panie Waciu, puść pan - wołał głos 
i'ami01- kobiecy. 

Wet za wet 

-------'~ - Do diabła! Ktoś ukradł mój samo-
:hód! 

jeste§ członki em 

- Z prawdziwym falern puszczam, po 
niewai że całkiem pani niczegowata paro-
no Weroniko. ' 

. Ja:kem sobie karty stawiała, to mnie pi 
lkow~ walet na czerwienne damę wpadł. 
Znakiem tego małżeństwo z brooetem 
mnie sądzone. 

- Ale co się tu dzieje, panno Weron­
ko? Gdzie te duchy, do jasnej frybry? 

Oburzona publiczność poczęła gfośn() 
tupać nogami. 

- Panie tego! Duchy pokazać, albo 
forsę oddawać f 

Pan Stanisław, który jeszcze"· nie do­
s~edł do ładu ze swymi pracownikami, wie 
ciał rozgorączkowaMy na salę: 

- Już się robi, ludzie kochane. 

Nic dziwnego, że duchy nie wyłażą, po 
nieważ że źle siedzicie. Jeden od drugiego 
o trzy metry, to do bani z talkiem siedze­
niem. 

Skupcie się państwo trochę! 
- Czego?! ryknęli groźnie zebrani, po 

wstając z krzeseł i otaczając nieszczęsnego 
1 pana Stanisława. - Skubać się mamy?!! 
I Po gębie go, cnłopaki! 

* * * 

z wielkim sińcem pod ~iem, wobec czego 
sąd skazał panów: Kazimierza Pęcaka, Wa 
cława Dudę i Włodzimierza Gorodowa na 
tydzień aresztu każdego. 

von A. Skłonili się z dwa albo trzy razy, a Więcej jednak nie widziałem go. Ten 
gdy obejrzeli wszystkie obrazy, baron pan był Francuzem. 
rzekł: . . . Innym razem usłyszałem silne pukanie 

- Czy pozwoli pan, że przy3dz1emy z laską w drzwi: zawołałem: 
hrabią G ... ? - Proszę! 

Wówczas wszedł pewien pan bardzo 
~ztywno, ledwie słkinął głową, nie zdejmw-

P o I i tyczne rozważania JąC,:~~i~·~~gę obejrzeć pańsk;, obrazy? 

K - d - - ł Skłoniłem się i rzekłem: 6.'SI Z rug1ego p1ę ra.l -z przyJcmnością. 
T ł I 

. . . .. Nic me ocirzekt i przez dłuższy cza~ „ a ·ca a po ityka to jedna wielka gran Pan mówi, ze pan u toteJ opozyc11 pra- stał przed ·iednym ob • p t · d-
da. Ciągle słyszę, że się ludzie bez tą poll- cuje dla dobra wszystkich, a nie dla wła- z razow. 0 em po 
t k b h 

· · b" d szedł_ do drnglel?;o i znow·u bardzo dfurro 
y ę po gę ac p1erą 1 so 1e o najgor- snej przyjemności, ale coś-'"mi się widzi, że ,., 

h Śl · · · d d · ł 'mu się przypatrywał, nic nie mówiąc. Po1-
szyc wymy a1ą 1 ie en rug1ego w yżce pan panią ba1·cuj'e, a ona głupia wierzy. t d ł d d b t "ł em po szcd o trzeciego i spytał: 
wo Y Y u 0P1 · Bo naten przykład onegdaj obudziła - Wiele? 

Na ten przykład mój pan to łyż jest ja- mnie pani nad ranem, że pan z miasta wró - 40 luidorów - odrzekłem. 
1kiści szprycmajster od polityki, bo stale cił chory, więc żebym jej pomogła pana Nic nie mówiąc podszedł do czwartecro 
na jakieś posiedzynia Jata i jakomści opo• rozebrać. i długo weń wpatrvwał, po r7vm spytał:

0 

zycje chwali. - A ten wiele? Wchodzę do pokoju, pan siedzi na krze 
śle i stęka. Spirytus od niego jedzie, jak z - 60 luidorów. Nie wiem co ona za jedna ta opozycja1 

ale musi być śprytna, pan powiada że ona 
się do władzy pali. ' 

A wiadomo, że władza czyli policja są 
chłopaki przystojne i do rzeczy i każda je­
dna dziewczyna jest na nich łasa. 

monopolu, a ślipia ma złajdaczone, jak naj ~ie nie odpowiedział, lecz jeszcze pr7ez 
gorszy śmłrus. pewien czas wpatrywał się w obraz. Po.­

tern rzE'kł: 

- Pióro, atrament i papier! 
- Uważasz z posiedzenia wyszedłem, Ody mu to wszystko przyniosłem. sp}"-

Dopiero zaczął żonę picować: 

podchodzi do mnie dwóch facetów, buch tał: _____________ _.„. •mnie w łeb i w talksówkę. Zakołowało mi - Jak się pan nazywa? 
się w głowie i się dopiero ocknąłem w ja- . Podałem mu swoją kartę i wówczas wy 
kiemści ciemnym pokoju. A tu wyłazi ja- pisał mi ~zek na 60 luidorów, podał mi i 
kaś !kobita, nie widziałem jaka, ale choć odezwał się: 

Wiek 
clen:no. było, zawsze się. dobadałem, że to j - Te_n obraz jest mój, oto mói adres, 
kobit~ 1 zac.zyna do rn1!1e po hiszpańsku prosz~ m1 go odesłać! Dowidzenia! 
gadac. że mby mnie zakatrupią, bo ia je- . Skmą\ głową, nie zde\mując kape1usza 
s!em w opozycji wielka figura i moi prze- 1 odszedł. - Był to Anglilk. 
c1wnicy boją się, żeby im nie zaszkodził ... 

A na to pani: Jakim - powiada - spo 
sobem zrozumiałeś, kiedy po 'i1iszpańsku 
nie umiesz ani w ząb? 

Pan jak to usłyszał od razu zaczął stę­
kać: 

- Ja powiada - e mało co nie umar­
łem, a ty mnie o ghtp~two pytasz? 

Dopi.ero pani się przelękła i zaczęłyśmy 
go rozbierać. Patrzymy a on bez ciepłej 
koszulki do domu P,rzylazł. 

Pa!1i się naturalnie pyta gdzie koszula? 

Jazz-band 

r. 

. -. . , . 
• . . „. . ~ 

" "' „" - . " 

- '!'atusiu, pozwól mi postarać się 0 - Zgubiłem - powiada - chyba w 
prawo iatdy. Mam już dosta teczną iloś .~ tern zamieszaniu w taksówce. 

• • „ • 

lat. No i powiedzcie ludzie, jak tu chłopu 

L.O.P.P.? Nakaz wykonano sumienni·e. - Ty fak, ale samochód Jeszcze nie! wierzyć? Coś z tą polityką i opozycją nie 
Pan Stanisław zjawił się na rozprawie jest tak jak pan powiada. Bo niby którędy 

~~~~~~~~-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~·~~~~~~~-~~~~~~~~ ; porządny mężczyzna w taksówce ciepłą 
koszulkę zgubi? 

Kompozytor jazzbandowy smaruje nuti 
miodem, wypuszcza schwytane much) 

PlłZYJJl(lf 
Cały dzień i cały do m był pełen Kor­

niszonka. O niczym i.nnym nie mówiłem, 
tylko o Korniszonku. W każdym pokoju 
powiesiłem po 10 fotografii Korniszonka. 
A pewnego razu przyniosłem th!ż[! paczkę. 

i zaczyna grać. 

KAPRYŚNY PASAŻ R Skuteczna 
Pan Głąbek jest czŁowiekiem spokoj­

ym i łagodnym. Kiedy się dowiedział, że 
ona go zdradza z niejakim Korniszonkiem 
ie krzyczał, .nie wrzeszczał. nie strzelał i 
ie robił awantur. 

I, gdy pewien znajomy wyraził z tego 
1owodu zdziwienie, pan Głąbek wzruszył 
amio nami. 

- Po co miałem strzelać i robić awan 
ury, kiedy wszystko można załatwić 
pokojnie. Ja mam, proszę pana, swoją 
1etodę, która jest lepsza od awantur. 

Kiedy się dowiedziałem, że żona zdra­
za mnie z Korniszonkiem, poszedłem do 
iego i. .. niech pan zgadnie, co zrobiłem 

- Pobił go pan? 
- Nie! Wprost przeciwnie! Zaprosi-

~m go serdecznie do domu na obiad I Pan 
ię dziwi, co? On się też zdziwił. A .naj­
•ardziej zdziwiła się moja żona: 

- Zaprosiłeś Korniszonka na obiad? 
>o za .nagła przyjaźt1? 

- Wcale ni·e nagła! - powiedziałem 
~j spokojnie - żywię dla niego przyjaźń 
d dawna. Wyjątkow.o sympatyczny czlo 
viek. Bardzo go lubię. 

Przy obiedzie Kor.11iszonek czuł się nie 
wojo. Moja żona też. Nic dziwnego ! Czy 
an wie, co ja zr~biłem przy obiedzie? 

- No? 
- Zachwycałem się Korniszonkiem. 

Pain jest miły, pan jest uroczy, pan jest 
mądry, pan jest i11teligentnt'· -

- Mam dla ciebie n· · · i i kę -
Oni patrzyli .na mnie, jak na idiotę. A 

ja nic, tylko prawiłem komplementy. powiedziałem żonie. 
Nazajutrz znów go zaprosiłem na o- - Co to jest? Ob - 1 • ł 

biad. Następnego dnia również. Po ty- - Portret naszego przj;.'.'c.ela Korni- - r.i:f z I we s 0"1'0. 
. . . szonka. Kazałem zrobić z fotografi i. . . . . . 

godniu on się tak przyzwyczaił, że już nie żona spojrzała na mnie jak na wariata. . W tram~vai.n ś~1sk ?Ył ~1emozliwy. Lu- - He, he, hel - śm iał się pan Mań-
czekał na zaprosiny i przychodził sam. -Po co ci portret Korniszon ka? d~1e _tłoczy li. ~1ę.' 1ak siedzie w ?e~zce, a kowski. 

A gdy pew.nego dnia nie mógł przyjś~, _ Chcę go zawiesić w naszej sypiał- , niektorzy \\11s1eh nawet na stop mam. - Czego się pan śmiejesz? - zdener-
siedziałem przy stole ze zmartwi-oną miną ni. żebyśmy przed zaśn ięciem i zaraz po I - Licho mnie skusiło, żeby tramwajem w ował się pan Hipolit. - Nie widzisz pan, 
i nic nie jadłem. przebudzeniu mogli się zachwycać naszym się taskać - narzekał na pomoście zażyw że mnie nagniotetk boli? 

- Dlaczego nie jesz ? - zdziwiła się dr.ogim przyjacielem Korrniszonki·em. ny pan Hipolit Wiórek. - Nielepiej to by- - A bo to mój nagniotek? 
żofla. Spojrzałem na żonę i aż się przestra- ło taksówką? Pan Hipolit westchnął boleśnie. 

- Nie mam apetytu! Smutno mi, że szyłem. Aż posiniała z wściekłości! _ Pewnie, że lepiej _ odparł zjadll.... - Co to za ludzie paskudne temi tram 
Korniszonek nie przyszedł. - Nic pozwolę zawiesić porfretu Kor- wie stojący opodal pan Mańkowski. _ o waj<lmi jeżdżą! 

żona dostała wypieków. niszonka - wrzasnęła . w i el eś pan taki hrabia, to nawet panu nie Pasażerowie spojrzeli zpodełba na pa-
- Czyś ty zwariował ze swoim Korni· - Dlaczego? - zdziwiłem s ię . przystoi w tramwaju z prostem narodem na Hipolita. 

szonkiem? _ wybuchła. - Dlatego, że ten kretyn mi zbrzydł. się dusić. - Paskudne ludzie, pawiadasz hra-
Cisnęła widelec na stół i wyszła z po- Mam tego dość! Gdzie się ruszyć - Kor- - Rany gonJkie, jak się pchają! - stę bia? To po cholereś się pan tu wkitował? 

keju. niszonek! Na każdej ścianie Korniszonek! kał pan Hipolit. _ Wszystkie flaki ze mnie Nielepiej było na piecłiotkie dymać, za 
Byłem zadowolony. Moja metoda za- Cały dzień 0 .niczym innym nie słyszę, tyl wygniotą. Patrzcie pa1istwo, jak mie w miast w tramwaju jęcz,yć? 

częła działać. Dalej kułem żelazo póki go- ko ° Korniszonku! Co ty w nim widzisz? tern kącie ścisnął ! Ażeby cię choroba ści- - Wynocna z wozu, łamago. 
rące. - To jest nadzwyczaj.ny człowiek. snęła. Podparty licznymi kopniakami wyle-

Odtąd bez Korniszonka nie ruszałem I - Nadzwyczajny„.? To jest zwyczaj- - Tylko przez choroby, panie arysto- ciał nieszc zęsny pasażer z wagonu. 
się na kr.ok. żona chciała iść do kina ... ? ny idiota! Jeżeli go jeszcze raz zapro$iSl krata. Dalszym ciągiem tej przygody była spra 
Proszę bardzo! Pójdziemy z Korniszonkiem na obiad, to ja wyjdę! Mam do~ć twojego - Uff! - wzdychał zażywny pasażer. wa pana Hipolita przeciw panu Mańkow­

Znajomi nas zaprosili? Owszem, mog~ Korniszonka, rozumiesz? Mnie się niedo- - Czemuż to taksÓ\\li{i nie wziąłem? Nie s'kiemu o obrazę. 
iść. Ale jeżeli Korniszonek pójdzie z .nami. brze robi, kiedy go widzę! wiem, jakiem sposobeo;! żywy do tego są- Na rozprawie okazało się, że pan HipOl-

Nic się w domu nie mogło odbyć bez Pan Głąbek skończył swe opowiada.nic cłu dojadę. lit po-czuł się dotknięty wyrażeniem „hra-
Korniszonka. Jeżeli się żona zwracała do i uśmiechnął się poczciwie. - Do sądu hrabia jedziesz? - zaśmiał bia". 
mnie w jakiejś sprawie, zawsze ją uprze- - Moja metoda poskutkowała, proszę się pan Mańkowski. - Nie śpiesz się pan, Sąd uznał jednak, 'że nazwać kogoś hra 
dzałem. pana! Po co krzyczeć, po co i:tr::;lać, kie·· amnestia będzie. bią., to nie obraza i pa11a .l\.\a11kowskiego 

- Poradzę s ię mego przyjaciela Kor- dy można zalatwić spokojnir - O ranv '"'"''" Na serdec1,nv odcisk 1111iewi11n ił. 
niszpnka. ,.........__ lunie wlazł! 
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Nieżyciowy biurokratyzn-a 

Czy wolno jeden dzień chorować: 
... bez świadectwa lekarskiego ?I 

Biurokratyzm wytworzył nową formę żoność, bezkrytyczność, pochlebstwo, i wie się przed starszym pokornie karki, by za to 
pojęć dyscypliny służbowej. Zniknął tak Je innych grzechów godności Judzkiej, zro- niższemu zgiąć lub złamać ł·opatki i plecy. 
cenny stosunek koleżeństwa zawodowego dził bezwzględność w postępowaniu z pod Do czego taki system doprowauzić mo 

1 

pomiędzy władnym a podwładnym, zapa- władnymi. Uznaje się koleżei1stwo zawodo że, jakie wychowa pokolenia łatwo ocenić, 
nował powszec;hnie „drik" ~oszar pruskich. we równego lub wyższego stopnia : stano- a skutki już są dzisiaj widoczne. 
Strach przed przełożonym wytwonyl uni- wiska, na doły spocrląda się z cróry. Zgina Z tychże śrubek i przyczyn zad11iały 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ now~ pozornie m~eńkie udręczon~a. Czy I wolno dzień chorować bez świadectwa le-

N 1· n u 1· J t b ·1 [ l n b ~ 1· i n ~ r ~ [ n I u d l bi. n '1 ;~~;~f~~i~~iz~~i;;~~~f~:::i);~:~~~~~ li r; I ~ft U U r; U I\ l:i ustme lub pisemnie bez sw1adectwa lekar­
·1 skiego? 

W Polste tesi pratg poddosiaikielD „ Pragmatyka w~raźnie .stwierdz.a, że tyl 
. . . . I ko na żądanie zw1erzch111ka świadectwo 

?o cze~aJą na załatw1~111e olbrzy~ir p~o- winno być przedstawione. Skarżymy się na brak pracy, na zwię­
kszanie się zastępów bezrobotnych. Tym­
czasem wiemy dobrze, że w Polsce jest pra 
cy dość dla wszystkich, jest pracy aż nadto 

Jekty bitych dróg, kolei, których s1P.ć Wlil- Powszechnie zaś zaistniał przyvv·i!ej, nic 
.na być znaczn!e powiększona, .osn:zenia objęty wprawdzie wyraźnie pragmatyką, 
Polesia, regulaCJi dróg wodnych 1 ~Judowy ale istniejący i życiowy od niepam:ętnych 
kanałów talk potrzebnych do rozbudowa- lat we wszystkich instytucjach, że urzędnik 
nia naszych produkcji, rozbudowy Cc>ntral- do trzech dni mócrł chorować bez świadec-
nego Okręgu Przemysłow:go i t. d i t. d. twa lekarskiego. Możliwie, że , · · ·7 y 

Problem produktywne1 prar·- . +ym dniówki" stał się za uciążliwy C: -:tu 
spotykamy n~ każdy~n kro.k1:1. ~dy ~e~m!c żby, za szeroki i długi dla mniej s.kr.1pul~t­
my poszczegolne gmmy w1e1sk.1e .1 n11.e1s~1e nych, obowiązkowych pracowmko\~, a zą­
zwraca naszą uwagę znaczna 1losć n1euzj t danie od nich świadectwa lekarskiego za 
ków, leżących odł>ogiem. Za pomocą bezro okres nieobecności uzasadnione. Zastoso­
botnych mogłyby one być zamieniane na po wanie zaś tych żądać ogólnie, ż~dan1e świa 
la uprawne, na sady owocowe lub obsadza dectw lekarskich za „jednodniówki" jest o­
ne drzewami leśnymi. Niektóre okoFce kra bjawem nieżyciowym i nierealnym. 
ju przedstawiają wprost smutny obraz. La- Na ławach szkolnych znana h:storia 
sy wycięte i niezalesione, drogi nic obsa~ „paluszek i główka - to szkolna wymów­
dzone (z wyjątkiem chyba nieużytecznej ka" dostosowa•na do ludzi dojrzałyr;h nit 
wierzby}, zagrody włościańskie, ~k?ło ~tó- bardzo jest szczęśliwie pomyślana. 

3 i 4 la.mp<1W"e orf (,i„tnllu 

~laciowa l 6ałrz111jna 
od. 160 Jo 2 70 zł. 'lot. 

ry.ch ani jednego drzewa. A pr~ec1ez ka~ct; Bo proszę: Kogoś boli żołądek, głowa, 
zasadzone drzewo, każdy usun!ęty kam1en serce, zęby, słowem jest przez dobę, c~y 
z ·nieużytków przedstawia pewien dorobek kilkanaście godzin niedysponowany i ~I~ 
społeczny. . . . może pełnić służby. Nie może rówmez 

Należy teraz postawić pyt~me, C<> Je~t wyjść z domu, aby wezwać lekarz~ do urzę 
powodem teg~, ż7 prac !YCh .n.ie '~r.kon~Je dowego stwierdzenia i ~ydania. św,adectw.~ 
~ię, ż.e marnuje się setki m~zhw?sc! zw1ę- jego chwilowej słabości, czy 111edy~pozycJ1 
kszema ogólnego dochodu i maiątku. Po-,żołądka, migreny, słowem słabo5c1, którą 
wodem tego jest, że w Polsce nie szerzy w kilku godz.inach śr-0dkarni domowymi 
się w należytym tempie zamiłowanie do p~a sam wyleczy. Kolumny bowiem lekarzy wę 
cy. Przeciwnie - wiel·ka część spokczen- drować by musiały po mi&ście, sztuka zwa 
stwa nie pracuje wcale, mimo, że pracować hienia li:karza do niedyspozycji :żołądko­
mogłaby. 

Wyrób Zakładów „ P e r s i I" Pols~a 

Samoloty lepsze niż ... balet 
__ 11y:dał11 Jo fS. mitz~iqt:'l-

.J'-1111•1• 
Demonstracje i sprzedaż w Lodzi: Blo.~k • Brun, 
Piotrkowska 104, „Elektroliom", Piot~kow~a 115, 
,,Elektrofon" Piotrkowska 6ó, „Nosta. , P1otrkow. 

ska 1S2, S. Rutkow!.ki, Legionów 1. 

' BóLE ARTRETYCZNE, REUMATY-CZNE 
podagryczne najwięcej dokuczają na zmianę 
poaody w czasie zimna słoty i niepogody. 
NieznC'Śnymi wtedy stają się bóle w kościach 
i stawach, p<?WStaią obrzmieni.a, a m_ięśn!e 
przy najmniejszyiµ nawet nac1S1ku sta1ą s!ę 
bolesne. Chodzenie a nawet poruszanie się 
bywa utrudt11ione. Cie!1lienia te powstają 
wskutek nagromadzenia się w ustroju kwa­
su moczowego i jeżeli nie będą racjonalnie 
zwalczane będą sie zwiększać, aż wreszcie, 
na stałe przykują do łóżka. 

W takich wy,padkaclt stosuje się wewnętrz 
ny lek „UREMOSAN'' - Gąseckiego, ~~ór,Y 
rozpuszczając kwas moczowy w organizmie 
wywołuje wydzielanie :1ię takowego wraz z 
moczem i współdziała z ustrojem w walce 
jego z artretyzmem reumatyzmem, podagrą, 
kamicą nerkową, złą przemianą materii itp. 

UREMOSAN · - Gąseckiego do nabycia 
w aptekach. 

Na wynikające z takiego sta·nu rzeczy 
niebezpieczeństwa należy zwrócić uwagę. 
Im mniej .naród pracuje, im mniej wytwarza 
w postaci najr-0zmaitszych produktów, tym 
więcej biednieje. Nie ma wtedy regularne-; , 
go dorobku społeczr.ego, nie ma. ~ _ . .'"O 
ści nie może być mowy o kap1taltz1c11, 
ktÓrej się obecnie tak wiele r-ozprawia. 

Aby to zmienić, trzebaby ~ydać roz_ro 
rządzenie, nakładające n.a gm1.ny. ~J;low1ą­
zek l\.lprawy nieużytków, ich zalestan·a, ob­
sadzenia dróg drzewami owooowy.11i i utrzy 
mania ich w dobrym stanie. Bezrchotni zna 
leźliby w ten sposób produktywne zatru­
dnienie, jednostki rozpr6żni3.czone priynvy 
czajonoby do pracy, a dornhek narodowy 
zwiększałby się znacznie i stale. 

PRIKTJ[ZnJM POOAIKIEM 
• jut bezaprzecznie najnow• 
• SZI •••&)"JIA do ••ycla, 

hoftu, meret•k za sł. 1 50.· 
gotówką I na raty z irlelo· 
1et11i~ gwaranci~· 

wej lub innej drobnostki udać by się mo­
gła jednorazowo, bo i ambi~ja lekarska za­
wodowa czułaby się tym słusznie zadraśnię 
ta. Zaś, by „jednodniówkowv" chory za­
miast leżeć w domu i leczyć s:ę imez tę pa­
rę godzin miał biegać po mieście za leka­
rzem w celu zdobycia tylko świadectwa jest 
również bezcelowym i wątpliwym, żeby 

P8lSI\ 181 HlllLOIJ 
KR'YSCHE8 

K•.utów, Zwlersyaleek• 6 
wyutllł uo. 

.który z lekarzy dał świadectwr.. urzędowe, 
że pacjenta bnlał brzuszek, i'_al>1szek, głów 
ka. 

Ż~d1jcle ~•nllców duaol Przykład tej ,,jcdnodniów~:" da się o­
gólnie zastosować do wszystkich ni r -1 ~·spo 
zycyj dniówkowy.:-h i :~ 1,ten z dniów~o-

, wych nie p .'lynies:c śwla:icdw:1 lekarsk1e-
Trl.-CO STACIA lłASZW•llCA "ILCZ•••• go, choćby 2 tych pizyczy.1. że ż~clen _lekarz Inne stac1· e polskiego Rad i a I świadectw t:J.i.:ich ::ie l:ięjzie wystawiał. 

NJł fiWl.JlZDKĘ ! ! 
_ _ .nadają muzykę obiadową. I Lalka Ma-ma sprawia dzie<:ku najwię-

Je'den z 1naszych czytelników, omawia-, go Radia i rozwiązało rnie tylko sprawę Q:O cei radości! Pi~knie ubrana b'()ndynka 
~ z niebieskimi oczami, mówi głośno i wy 

jąc w swoim artykule, który zamieścili- clzin nadawania tej muzyki, ale równacze raźnie naturainym głosem dzie.cka: 
śmy na łamach „Echa" w dniu 30 listopa śnie wprowadziło urozmaicenie w reper- „ma-ma" „ma-ma"!! Blisko pól metra 
da w sprawie tak zw. muzyki obiadowej tuarze i umożliwiło radiosłuchaczom wy- duża! Ruchoma: siedzi i stoi! Cena lal 
- między innymi zwrócił uwagę, że ra- bieranie odpowiedniego koncertu nadawa ki (w pudle) tylko zł. 4,85. W 1

0
ep. ga-

• • • • ' • • 1 tunku NOWOSC - LALKA M WIA-diosłuchacze polscy między godz. 14 a 15 nego ro~noczesme. przez k1Ik~ ro~głosrn1: CA i SPACER.UJĄCA!! tylko z!. 6,95. Wysyła 
zmuszeni są słuchać stacyj niemieckich, Nadawante natomiast muzyki ob1adowe1 • sie poczta, za pobraniem Adresujcie: F-ma ,MON 
gdyż Polskie Radio w tym czasie milczy, bez możliwości dokonania wyboru reper-' TRE", Warszawa 1, iPI. Na-oo!. skr. 827. Dz. E. 
a przecież radiosłuchacze w Polsce chę- tuaru, co umożliwia fakt aadawania muzy 
tnieby posłuchali ze swoich rozgłośni mu- ki obiadowej przez liczne rozgłośnie Pol-
zyki obiadowej. skiego Radia. 

Z artykułu tego wynikałoby, że Pol­
skie Radio nie nadaje muzyki obia·dowej i 
między godz. 14 a 15 jest. nieczy1nne. Tym DLA KASZLĄCYCH 
czasem uwaga ta dotyczyc by mogła tylko w A 
stacji raszyńs~ieJ, w ża?nym wypadku zaś' L E l I 
innych rozgłosm Polskiego Radia, które 
właśnie w godz. 14 do 15-ej są czynne i 
nadają muzykę obiadową. Wystarczy spoj 
rzeć do programów Polskiego Ra·dia, aby 
się przekonać, że nie trzeba sięgać do 
programów obcych i że wszelkie na ten 
temat żale są ,nieuzasadnione. 

Zresztą nie jest to inowacja, gdyż np. 
Łódź muzykę obiadową nadaje od dwóch 
lat i zawsze jest ona mile słuchana przez 
najszersze rzesze naszych radiosłuchaczy. 

Wprowadzenie muzyki obiadowej do I 
programów rozgłośni regionalnych było 
wynikiem cHugotrwałych studiów Polskie-

i OSŁABIONYCH 

KARMELKI 
i EKSTltAKT 

~i~~~~? p~!i~!~~~~: 
lat 60 w służbie klienta. 

KALIS2, Szop••• 9 
tel. :MS 

Jedyna polska fabryka dopnuuona.do 11d1lalu w Swfato• 
wej Wystawie w Now1• Yorku. 

iCIGACZ 

Polskie bombow.:e zathwgtaićl pargżan 
Polska ma - jak wiadomo - złą opi„ 

nię we Frat11cji. Wychodźtwo polslkie we 
Francji przeżywa ciężkie chwile. Francuzi 
odbijają swoje własne niepowodzenie po­
lityczne na skórze Polaków. 

Nie można się temu dziwić. Na opinię 
francuską ogromny wpływ ma prasa. Każ­
dy Francuz czyta parę dzienników i wierzy 
1im. A prasa urnbia opinię przeciw Polsce. 
Za wrogie dla Polski pieniądze. 

Przeciwpolska opinia we Francji jest 
więc tylko i jedynie wyniikiem propagandy. 
Propagandy czynników wrogich czy tylko 
- obcych. Sposób na nią jest tylko jeden: 
własna propaganda. 

Propaganda nie - papierowa, nie - te 
oretyczna, ale przede wszystkim propagan 
da siły. Francuzi mają chyba więcej pow0t­
dów niecheci do Niemiec niż do Polski. Ale 
ataki kieru"ią głównie przeciw Polsce. (Wy 
jaśnijmy tu od razu, że atalki! te nie są po-

1 
wszechne, wychodzą od pewnych, raczej 1 

brukowych, odłamów prasy, alę wystarcza 
ją, aby mobilizować opinię francuską prze­
ciw Polsce!). 

Dlaczego ataki te nie kierują. się prze­
ciwko Niemcom? Wyjaśnienie jest proste: 
Francuzi boją się Niemców, są przekonani 

1 o ich sile. 
Wniosek wobec tego? 
Propaganda polska musi iść w 'kierun­

ku przekornywania Francuzów o naszej sile. 
1 

Radzi jesteśmy, ±c ten wniosek nie jest! 
jedynie naszym pobożnym życzeniem Osta' 
tnio czytamy głosy prasy f•·an-::uskiej w 

1 
związku z udziałem Polski w Międzynaro- · 
dowym Salonie Lot,!iczym w Paryżu. Pięć 
nowyc'il typów pohkich samol0t6w bojo-

TYLKQ 

wych zaslkoczy!o· opini~ francuską 7aróv·:no 
fachową, /jak dzienni!Girską. Prasa paiysk_a 
pisze - bo musi pisać - o dorobku lotni­
czym z najwyższym uznaniem. Niektóre pis 
ma stwierdzają z melancholią, że w dziedzi 
nie produkcji samolotowej Polska daleko 
prześcignęła Francję! 

Przyjemnie jest czytać teraz prasę ~ran­
cuską. Zamiast oszczerstw, zamiast rewe­
lacyj ,o ,,Polaku" Grunspanie - słowa u­
znania, nieraz z trudem wykrztuszone. 

Francuzi oglądają polslkie samoloty i na 
bierają przekonania do polskiej siły. To stę 
nazywa prawdziwa propaganda! Na pew­
no lepsza od różnych baletów! 

,, 
CZWi-

, 
POŁ DARMO l!l 

Z powodu kryzysu oddajemy ;pięq 
cennych książek tylk-0 za zł 3.85 
Oto one: 1. Adwokat i doradco 
domowy, (Wzory odwołań podat 
kowyoh, skarg sądowych, p-0daii 
d-0 władz i urzędów, Sprawy eg-

' 

zekucyjne, majątkowe, ek:.misyj-
-'PT'~f. ne, rolne, budowlane, spadkowe, 

wekslowe, kredytowe, wojskowe, 
małżeńskie. Wzory umów dzier­
żawnych, 0fert, podań o pracę itp. 
2. Nowy s?kretarz dla wszystkich. 
(Wzory listów prywatny~h, ofert, 
podań itp. 3. l.ekarz domowy. 
'Wielki wiór recept i przepisów 
na róne choroby i dolegliwości. 
t Tania kuchnia na ciężkie czasy. 
(Setki cennych pnepisów). -
5. Dr Ostrowski: „Idealny śrOd,•k 

zap-Obiegania ciąży". Z iłmtracjami. Nowe wydanie 
1938 r-0ku ! Cały komplet tylko zł 3.85. Płaci się 
1przy odbio-rze. Adresujcie: Wydawnictwo „PER. 

• lil••liiil••lillllliillilliril•lll•liil•llll FECTW ATCH" Dz. 14, Warszawa 1, ul. Mariań. 
ska 11- 1. 

Wątroba jest filtrem dla krwi. 
Zanieczyszczona krew wskutek złego funkcjonowa .i naturą kuracją jest normowanie czynności wątroby 

nia wątroby może powodować szereg rozmaitych do. i nerek. Dwudziestoletnie doświadczenie wykazało, 
legliwości: bóle artretyczne, łamanie w kościach, że w chorobach na tle złej przemiany materii, diro­
hóle, głowy, podenerwowanie, wzdęcia, odbijania, bó. nicznego zaparcia, kamicnia~h żółciowych, żóitaczcc, 
le w wątrobie, niesmak w ustach, brak apetytu, swę. artretyzmie, ma zastosowanie „Cholekinaza" 
dzcnie o-kóry, skłonność do obstrukcji, plamy i wyrzu H. Niemojewskiego, Broszury bczpłalnic wy;yła la· 
ty na skórze, skłonność do tycia, mdłośd, język horatońum fizj. • chem. „C ho 1 c k i n a z a" 
obłożony. Choroby złej przemiany materii niszczę H. Niemojewskiego, Warszawa, Nowy-Świat 5, oraz 
organizm i przyśpieszaj11 starość. Racjonalną, zgodnę apteki i składy apteczne. 

-"'--~ .9.0.Q~ 
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~aie~k~ w. SKLEPI.E. • ~rie1rany ~fl[@I Drl!~ll i~ar~IW!ll. 
Zdradl1 we sp1nk1. w!~~m~~~1:!0.~~pa111 naft:ó~~.c~dle:r~:~.w~~~,d:: 

W Samborze toczył się ciekawy proces mu, gdyż stanowił on jedynie dopłat~ za 
- To za wcześnie, przec1ez nie mogę karno - skarbowy przeciwko przemysłowco długoletnie dewastowanie nrze1 firm·~ Są zagadnienia pozornie niewinne, jak 

nowonarodozone dziecię które ; · „,o 
wią stały przedmiot ludzkiego zdenerwowa 
nia. Do tych zagadn ień należy m. in. tak 
zwana „służba domowa". Obydwie strony, 
to jest „panie" i „pracownice domowe" są 
zazwyczaj o sobie wzajemnie jak najgorsze 
go zdania, i co smutne, to fakt, że obydw.ie 
strony mają - obawiam się rację. 

zrywać się o świcie, zwłaszcza zimą. wi borysławskiemu i właścicielowi kilku ko „Eksploatacja" terenu naftowego, którego 
- Ale dzieci idą do szkoły! palń naftowych. Mendlowi Reichowi. Był współwłaścicielem był Reich. Sąd przyt:hy 
- Takie duże dzieci powinny sobie już on oskarżony o to, że przy zgłaszaniu !ił się do tej obrony i uwolnił Reicha od wi 

same przygotowywać śttiadania. A o któ- swych dochodów w Urzędzie ~·,arbowyrn ny i kary. 
rej obiad 7 w Borysławiu w 1936 I'. zataił przychód w 

- O drugiej. kwocie 176,000 zł., uzyskany z uge'ldy za-
- Co jest na obiad? wartej ze spółką naftową „Eksploatacja" 
- Normalnie: zu.pa, mięso, deser. Urząd Skarbowy nało:tył wob~c tego na 
- Zupa? Niestety, b nie jadam zup. niego obowiązek zapłacenia podatku dochQ 

PRZY ZAZIEBIENIU 

ltnła uu~dw riernientnm ołruq~m 
znane ogólnie jako „HERnATA PUHLMAN­
NA" uśmierzaj3 kaszet. Do nabycia w apte­
kach i drogeriach. Cena za paczkę 1.65 zł. 

Zamiast zup wolę robić przekąski. N a o· ?owego od tej . sumy .w kwocie _42,000 zł. 
statnim miejscu, gdzie byłam również za- 1 grzywn.ę w te1 sam.el w~sokośc1. Od teg0 
miast zup były przekąski. Od zup zresztą orzeczenia odwołał się Reich do S~du Okrę 
tyje się a pani także nie jest taka szczuplut gowego w Samborze. Na odbytej rozpra-
ka„„ wie bronił się on, że inkryminowany przy- ------ ----------• 

Zawsze twierdziłem, że ideałem spokoj 
nego życia jest mieszkanie w hotelu i stolo 
wanie się w restauracjach. Wówczas czło­
wiek zapomina, że istnieją I paniusie i pra­
cownice domowe. 

KLYCH. 

Włamywacze w bantu 
- zrabowali .2010 złotych. -

Z Gr.udzlądza don<>szą: ł Sprawcy zamierzali również dostać się 
Nieznani sprawcy dokonali włamania do pokoju, w którym znajduje się główna 

do „Danziger Raiffeisenbank" w Grudzi4-Jkasa banku, nie zdołali jednak przel- · mu­
dzu i rozpruli kasę podręczną, zabie P : - ~ z ru. 
niej 2,010 złotych ora1 piaty.nową misecz- Energiczne dochodzenia w toku. 
kę do chemikałii wartości 400 zł. 

stała opanowana. Dogaszenie i oczyszcze­
nie miejsca pożaru trwało do godziny 3 
1nad ranem. Szkoda wyrządzona przez po­
żar jest dość znaczna, a byłaby jeszcze wię 
ksza, gdyby pracownicy firmy z prawdzi­
wym poświęceniem nie usunęli w porę urzc~ 
dzenia wewnętrznego rozlewni. 

OFIARNojc1A,, MOCA, JTAll 
MORZA WOLN05C SIĘ UTRWALI 

iatde n ~;j3 
Zftf!*ft.Z i ~ Z Grodna donoszą: przypadające na ćwiartkę losu K. stały się 

W stvczriu rb. na los St. Klimka (maj. kością niezgody. Ur 4A2 I 2• .uJwinÓw) padła stawka. Klimek żądał wypłaty wy;;rancj, l\Ia-p,;. • Hl • Kolektor O. Marejne zawiadomił Klim- rejne kwestionowar prawność nabycia Io-
• otrzymyw4~ będzie :<a o wygranej i równocześnie przesłał mu su. 
.ECHO• «i jutra w do 

1 
•wwy los na zamianę. Sprawa oparła się o Sąd, który przy­

mu. Prenumerat~ Zai:tlłj Zanim jednak los wygrany, zvvrócony znał Klimkowi pełne prawa nabywcy losu 
wia~ moina poczyna) Gj przez Klinka, doszedł do rąk Marejnego, I i nakazał wydanie mu wygranej, zasąc1 ..:a­
ocł kaideg~ dQia ai91 na po5hny Klimkowi los zamieniony padła jąc jednocześnie od :Marejnego 583 złotych 

_._.„„„„!lllllCS11Cml!%'óa:~~t~e~~~Cl:"~n!!!!llS!:iZiJ'vs):'g~t8·a~nzac7~,Ei.~OO~O~z~lo~t~yMc~h=,~z~c~z=em~•o•l•5•.•0mOO ... zllck~oEsz~tP.6~~~:ns~~rndo~\~\·ByEc~h.Emm!:::l!llll!l!!!llllllllll~ 

fiłód i€ 
<· 

nv Zi 
już przekona cię, że LUNA piyn do czyszcze-

1 
nia platerów, metali . szyb i luster - prze­
wvższa wszvstkol 

tócfź, jak Raszyn. „, n7 . Łódź, jak Raszyn, orar 
8.oi5 Pol:lde utwory ekrzypc01„~ !rr· „„ 5.3() Pieśń poranna · 

plyty fi.35 Muzyka poranna - płyty 
9.10 Odr•ytnnie programu 11.15 M uzyka z pł°Yt 

11.15 Muzyka z płyt 14.00 Muzyka obiadowa - • K atowlir 
13.05 Il1nanown z dziećmi 14.J U Lódzkie winclomo5ci giełdowe o!frzytanie 
14 .4~ Rcaerwu ntnzyczua programu 
15.00 Audycja robe>tnł~ 18.00 Rozmowa 11 radiosłuchaczami 
19.30' Arie i pldni 18.10 Muzyka z płyt 
!O.OO Reportaż 11 konkur;;u fo rtepiano\'. e~c T.óchkie- 18.20 O wszystldm po trosnu 

110 K e>nserwa1or ium Heleny Ki,'.~i1skill• 
1

1 1·· 25 Wiadomo8ci sportowe lokalnn 
~0.10 Wiad-Omo8cl 1pot>tawe l ok alna :· · ro Pogadanka Lódzkiej R oihin}· ll•diowej 
23.05 Zakoiit-ienle audycyj · '.~Z.liJ K()ncert rozrywk owy 

-· 23.05 ZakoJ\c~euje 11udyąJ 

„ 
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1 Co zł!znala b. s~krł!iarka dim ziom 

Aresz·towanie świadka na s li. 
Dalszg ciąe proc~su „pr~z~sa" Hoffmana. 

ŁóDŻ, 4. 12. - W czasie wczorajszego 
dnia rozprawy przeciw E. Hoffmanowi i in­
nym zeznawali świa<lkowie. 

Zeznania ich na ogól nie wnoszą nic nowe­
go do sprawy. Niektórzy zeznają odmiennie niż 

' 
t • e ; ;,. I W śledztwie, niektórzy nie Pamiętają S~CzegÓ-

li ' a 1· w V gr a r I• łów, wobec cz:go przewodnicząc:v czę-sto od-
11 Jll czytufe protokoły ś'·edztwa. 
olak znokautował 2 Niemców 

W Berlinie zako11czony został bokserski tur 
niei amatorów w konkurencji mię·dzynarodowej 
zorganizowany przez Po'·icyjny K.lub Sporto­
wy. 

Wyniki finałów w poszczególnych wa­
gach były następujące: 

W wadze ciężkiej mistrz Polski Pi/at zwy­
cii;żył bez walki. gdyż przeciwnik ie&'O Schwe<l 

Andersson nie stanął na ringu wskutek uszko­
dzenia ręki. 

Piłat rozegra! spotkanie towarzyskie z Ber 
lińczykiem Draegesteinem, którego znokauto­
wał w trzeciej rundzie. 

W wadze średniej Niemiec Campe wypunk­
tował swego rodaka Luetke. W wadze półcięż­
kiej spotkali się w finale <lwai Niemcy. Horne­
mann wypunktował Kubalego. 

Wi~cłj sporiu w szkole! 
P~Z . Ą W111&w18 •llflllTlłA U&.RVCHA. 

ARESZTOWANIE ŚWIADKA. 

PreykrY incydent zachodzi w czasie prze­
słuchiwania świa<l•ka Głowackiego, b. woźnego 
w gimnazjum im. Wład. Reymonta. 

Swiadek ten badany pod przysięgą zezna­
je, że nie miał żadnego polecenia, aby nie wpu 
szczać licytantów i nie robił tego. 

PcHJieważ Gtowacki zeznawał w śledztwie 
zupełnie co innego, prokurator stawia wniosek 
0 zaaresztowanie świadka, i świadek zostaje 
aresztowany. 

Ważne szczegóły jeśli chodzi o oskarżonych 
Ziffera i Krampitza wnosi świadek Kampke, na 
uczycie! szkoły pows2echnej w Wiączynie. 
Swiadek ten zeznaje, iż w roku 1935 w paź­
dzierniku wezwali go listownie do Łodzi Kram 
pitzowie. Tu razem z nimi spotkał w restaura­

Na walnym zjeździe Po'·skiego Związk · Wy prof. Tyszka, na przewodniczącego WYbrano cii Ziffera. Wte·dy go dopiero I>Oznał. Ziffer po 
chowawców Pizycz!IYCh wygłosi! przemówie- prof. Czekaja z Pabłanic. czątkowo wypytywał go o warunki Pracy. Za-
nie minister J. Uirrch, Prezes związku Pois- Ziazd uchwali! wrslanie depesz hold-0wni- dawał !'Ili szereg pytań, wysłu-cha! odpawie-
kich Związków SJlOrtowych. czych do Pana Prezydenta RP. marszałka ~mi- dzi, a potem oświadczy! mu, że z nim jest nie-

W przemówieniu swym prezes najwyższej głego - Rydza oraz ministra ~więtos!awskiego. dobrze. Wyjaśni! mu, że w związku z tym iż 
magistra tury sportu społecznego. por:uszyl. sze- Pierwszy referat wygi osi! prof. Tyszka na otrzymał podczas wizytacji ocenę niedostatecz­
reg zasadniczych· kwestyj. Pow1edzrnl między I temat orgallizacyjno _ ideowych spr a w sportu ną, będzie przeniesiony na Kresy, co dla nie­
innymi: szkolnego. p0 nim zabrał głos magister Jasiń- go jest k'.ęską, bowiem PO'Siada w tej samej 

l „ W r. 1928, jako ówczesny dyrektor Pań- siki z Poznania, wygłaszając rewelacyjny wręcz miejscowości, gdzie pracuje własne gospodar­
~ stwowego Urzędu Wychowania Pizycznego i ref~rat o sporcie szkolnym na tle zaga.dnień stwo rolne. 
I Przysposobienia Wojskowego bylem wezwany społecznych. We wnioskach referent wysunął Bardzo tym się zmarhvil, wtedy Krammtz 
[ przed oblicze Wielkiego Marszatka i dostałem szereg ważnych postu'·atów m in.: oświadczył mu, że Ziffer może mu pomóc. Mu 

takie pytanie: ,,Coby Pan zrobił, gdybym panu a) powiększenie liczby godzin wych. fiz. si !}•!ko wrócić mu za związane z tymi stara-
dal troche pieniędzy na wychowanie iizyczne?" w gimnazjach i liceach do trzech godzin tygo niami koszty przejazdów, hoteli itp„ 
Odpowiedziałem: „Komendancie. Przed~ w:zy- dniowa, u'vzględniony.ch w planie lekcyjnym. . 
stkim zbudowałbym ins tytut wychowama fizy- a) wprowadzenie w szerszym zakresie spor- ALE NIE POJECHAL„. 
cznego, albowiem nie mamy kadr instru~tor~~ tu na teren szkoły średniej. I Podej.rzewal że kryją się w tej sprawie fa 
kich, któr~ mogiły by k1k· ero.wa.ć WY~t~:,?niemT~ Po referacie tym zabrał głos minister J. Ul- kieś matactwa , i nie chciał się zgo<lzlć, lecz 

kizY"cbzn1ym 
1 

SP-Ot kr em w! r~iu ~ ~~/nego ·I;tytu rych, prezes Związ.ku Polski·ch Związków Spor Krampitz tak przekonywał go, że wreszcie 
Y począ e. pows ama en towy.ch rrzystal. Kramll'itz zaraz zaofiarował mu poży. 

tu W. F. na B1e'.anach". iii:iiiiiiiiii·--------------------------mzr:i:r-:ll1'll''llWI ____ _ Następnie minister Ulrych stwierdził, że WY 
tworzyła sie pewna dysproporcja pomiędzy 
sprawą p.w. l sportu. Ody vrzYSPosobienie woj 
~kowe rozwija się żywi-0lowo, sport w szkole 
nie osiągną/ takiego rozwoju. Dzieie sie to dla 
tego, że poglądy pedagogów. w szkole na sport 
są nieja$nO ustalone i nie uzgodnione. Szeroka 
linia z przed 12 lat, u'-egla zwężeniu. Ramy pra 
cy wyc/Jowawcy fizycznego w szkole zostały 
zrnnie/szone, sport w szkole nie ma jeszcze w!a 
ściwei pozycji. 

W zakończeniu przemówienia min. Ulrych 
zaapelował do wychowawców, aby uruchomili 
drzemiący w nich pierwiastek dynamizmu. Aby 
wip6/pracowari ze sportem społecznym, który 
staje do ich dyspazycj\. 

REWELACYJNE WNIOSlCI. 
W gmachu Harcerstwa Po\5kiego w War­

szawie rozpoczęty się wczoraj obrady drugiego 
walnego zgromadzenia delegatów Polskiego 
Zwią ziku Wychowawców Fizycznych. 

Otwarda zjazdu dokonal Prezes Zwi11zku. 

- Ścigacz o~ regu łódzkiego im. wiceoremfera E. Kwiatkowskiego 

musi pierwszy wpłynąć na Bałtyk 
W Warszawie odbyło się zebranie organi­

zacyjne Ogó'·nopolskiego Akademickiego Komi­
tetu Zbiórki na ścigacza „Akademik" przy u­
dziale przedstawicieli wszystkich uczelni aka­
<lemickicil stolicy. Na zebraniu tym ,uchwalono 
jednogłośnie, że w związku z 20-leciem pow-

prez zdopinguje również lodzian i mieszkańców 
wojewódzhva łódzkiego, abJ przy organizowa­
niu wieczorków, „'herbatek" i zabaw tanecz­
nych nie zapomnieli, że fundujemy Ś<:igacz 
Okręgu Łódzkiego, im. wi-cepremiera f. Kwiat­
kowskiego i że w tym szlachetnym wyścigu 
ofiar Scigacz Okręgu Łódzkiego powinien pier 
wszy wyplynąć na szeroki Bałtyk. Nie zaporni 
najmy! Nazwa konta dla wpłat na Sc;igacza 
Okręgu Łódzkiego w P.K.O. brzmi: Fundusz 
Obrony Morskiej Okręg Łódzki Ligi Morskiej 
I Kolonialnej Łódt Nr 42008. 

cz.kę bowiem świadek oświadczy!, że nie ma 
pieniędzy, Ostatecznie Ziffer dostał 80 zł. 

W jakiś czas potem spotkany w pociągu 
Krampitz oznajmi! mu, że żona jego wysiała 
dla Ziffera 70 zl. od Kampkego, i że wobec . te 
go jest mu winien tę sumę. Oddal mu więc i tę 
na '-eżność. Czyli, że razem wypłacił Zifferowi 
150 zł. 

Później był wzywany jeszcze przez Ziffeira 
za pośredni<:twem Krampitza do WarszawY, 
ale nie pojechał. 

Wkrótce potem dowiedziawszy się, że Zif­
fer nie ma żadnych wpływów, i że sam pad! 
ofiarą, złożył zaża'·enie do inspektora Ochę<lal­
skiego. 

ZEZNANIA PRZYCHYLNE. 
Przychylnie dla oskarżonego Hoffmana zezna­

je św. Kacprzyk, który będąc przez jakiś czas 
członkiem za.rządu, wystawia mu opjnię dobre 
go organizatora twierdząc, że na nim glównie 
opierala się cala szkoła. 

Dalej zeznaje b. sekretarz i kasjerka gim­
nazjum. 

Wyjaśnia ona, że nie wie ni<:, aby Hoffman 
wydal woźnym Jakieś polecenie niedopuszcza­
nia licytantów, natomiast przypomina sobie, że 
było na licyta-cjj kilka osób, prawdopodobnie 
i obcych również. 

Następnie oświa<lcza, że słyszała, iak Ka­
lisz odchodząc, mówił, do łfoffmana, że „me-­
.fJ.'-e znów są pana". Poza tym WYjaśnia. że fir­
ma Pfeffer, miała ze szkolą umowę, na podsta­
wie której, wydawała ona pracownikom szko­
ły na kredyt palta i garnitury, a rachunki za 
nie przysylala do kasy i ta potrącała je z pen­
syj. Prawdopo<lobnie w ten swsób dostał się 
do szkoły i rachunek za palto d.la Hoffmana. 

Na pytania prokuratora czy to prawda, że 

WOJEWODA HENRYK JóZEWSKI 
W BRYSKACH. 

Wojewoda Henryk Józewski odwiedzi! w to 
warzystwie naczelnika Wydziału 'Rolnictwa i 
'Reform 'Rolnych Urzędu Woiew. Łódzkiego J. 
Orlowskiego Uniwersytet Wiejs•ki w Bryskach 
Wo!&w-0da po zwiedzeniu urządzeń Uniwersy­
tetu był obecny na wykładzie literatury po1's­
kiej, w czasie którego wygłosił dłuższe prze­
mówienie do słuchaczów. Odjeżdżającego wo­
jewo<lę żegnali owacyjnie słuchacze, zaprasza 
iąc włodarza wojewód7Jtwa <lo częstych od­
wiedzin Uniwersytetu. 

łączyły ją bliższe stosunki z Hoffmanem świa­
dek zaprzecza. 

Prokurator: - Nic panią nie łączyło, mi­
mo, że znaleziono u pani fotografię jego z de­
dykacją „mojej, najukochańszej, jedynej itd. 

Sw.: - Nic. 
Dalszy ciąg rozprawy w poniedziałek 

O • 0 Zd . Co nas po pracy rozweseli? 
fwarc1e Środka fOWJa CASINO:_ Królewna śnieżka. 

w Aleksandrowie łódzkim. CAPITOL: - Powrót Arsena Lupina. 

W Aleksandrowie łódzkim odbyło się uroczy- CORSO: - „Zorro". · 
ste otwarcie Ośrodka Zdrowia. Udział wzięli; na EUROPA: - Lord Jeff. 
czelnik wydziału zdrowia urzędu wojewódz- GRAND KINO: - Gehenna. 
kiego dr. Salak, starosta Powiatowy Franciszek IKAR: _ I. Piętnastolatka; II. Błękitna 
Denys, lekarz powiatowy dr. St. Nowicki, bur 
misbrz Stanisław Oer'-ing i przedstawiciele miel załoga. 
scowych organizacyj. Uroczystość odbyła się JAR: - Na scenie: Sprawki i zabawki; 
przy b. licznym udziale miejscowego spoleczeń na ekranie: Takie są dziewczęta. 
stwa i wypadła Poważnie i uroczyście. METRO: - Piętno przeszłości. 

MIMOZA: - Dziewczyna szuka miler 
ści. rdziemv n mecz C1erw1nri li 

Dzisiejsze imprezy. 
Boks: W sali Filharmonii o godz. 12 mecz 

towarzyski Hakoah - Czechowice. W sali 
Geyera o godz. 11.30 mecz o mistrzostwo kla­
s~· B: Oeyer 11 - Sokół. 

200 llst wyborczych 
zosfalo zeloszonuch "'powi~ci~ łódzki ID 

OśWIATOWY: - I. Pensjonarka, 
li. Rycerze stepu. 

OAZA: - Linia Mag inota. 
PALACE: - Dziewczątko z Variete. 
PRZEDWIOśNIE: - ·Granica. 
RIALTO: - Marnotrawna córka. 
RAKIETA: Granica. 

Piłka reczna: W hali sportowej w Parku 
im. Poniatowskiego o godz. 10-ej rano: mi­
strzostwa siatkówki żeńskiej k'.asy A; o godz. 
16-ej zawod)' siatkówki męskiej. 

stania naszej man' narki wojennej należy wy ­
bitnie wzmocnić akcję zbiórki. Aby dać przy­
kład innym organizacjom mlodzieży akademicy 
zgłosili gotowość oddania na rzecz zbiórki na 
ścigacza 10 J)'rocent dochodów z wszystkich 
imprez, jakie w bieżącym sezonie będą orga-
nizowane. 

Wrbory samorządowe do rad gromadzkich 
cieszą się dużym zainteresowaniem, czego do­
wodem jest że w powiecie łódzkim zostało zg!o 
szonych przeszło 200 list, a mianowicie; 119 
społecznych, 8 Str. Ludowego, 20 Str. Narodo­
w ego, 8 PPS., 34 koalicyjnych i 45 niemieckich 

tego wymagają przepisy, a tylko 17 zaś peł­
nomocnik wezwany do uzupełnienia listy do 
dnia 3 grudnia rb. jej nie uzupełni!. 

W gminach podmiejskich w niektórych gro SŁOŃCE: - I. Pensjonarka, II. Ry· 

~1a są ocze.k1wane przez ludność z dużym za- STYLO\VY: _ Zabronione szczęście. 
mteresowaniem. TON M p l 

: - arco o o. 

Plika notna: na bisku ŁKS o godz. 11.30 za­
wody towarzyskie ŁKS - ŁTSG; na boisku 

AKS (Bałuty, ul. Młynarska) o godz. 11-ei 
zawody AKS - WKS. 

Niech ta uchwala wobec zb'·iiającego się 
karnawału, a więc sezonu najrozmaitszych im 

Z tych list tylko jedna została unieważnio­
na, Ponieważ nie zawierała 60 kandydatów jak 

~adach zloż~no po ki'·ka list i wyniki głosowa I cerze stepu. 

ZACHĘTA: - I. Przy drzwia~h tam„ 

Rozstrzygnięc.ie konkursu! kniętych; II. Zaginiona wyspa. 

I . na op1(is z·yc~a bezrob ł OTWARCIE TEATRU MIEJSKIEGO w c IE R p ~ E łł 11 c H w Ą' ·~o I y ~~;.uj:łeJię p~~!~,~r:i:ei :ia~:~Wf'o~~ł~~~ ~ o n ego przy ul Sródmicjskiej 15. 
D·ra CZ Krassowskl•&'Ot znak ochr towar. J[ A M I C l N A Cena pucełka zł. 2.- . I W r.ez1mie hicżQcym Dyrekcja Łódzkich Teatrów 

Do nabyci n w "Pt"k"ch i s'<ł ant ee" POZNAN 4. 12. - Nastąpiło rozstrzygnię- botnik, ~.at 23 z Poznania; Jan Hoffman, robot- , Miejskich od samego początku zamierzała grać na 
~~~~t~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~·-~~~m~~M~~~~~·~~~a~~~~m~~ 1 c~ koo~nuna w~.tycia burobo~~~.~~- ~~!at 4~ i An~~ Skowroń~~ lat 3~ ~~ dw~~ Kw~ w ś0dm~~u. ffiu~ą z~y~~ 

• szonego przez Polski Instytut Sociolog1czny, lupn1k z Łowynia, Nagrodę w kwocie 75 zł od K1erowmctwa mezaleznych - a paralizuJących 
• oddział w Poznaniu. . przyznano Władysławowi Stefańskiemtt,b. kup_' jego dziiałalność. - przez .pierwsze trzy miesiące /,,, YCJE P AIJJA,Nf C. Spośród 605 nadesłanych rękopisów, do na cowi z Jarocina, lat 33. gr~no tylko na J~rlne.1 sc;n1~, a t11 w Teatrze Pol-

g rody zakwalifikowano 134, W ten sposób zostala wyczerpana kwota skim przy. ul. Ceg1elmaneJ 27. . . Z ' k b I t Do Pierwszej nagrody Przedstawiono czte- 450 zł„ przewidziana na pierwszą 1 dw'ie dru- Oh.eenie ~.<> gnmtownyn~ 0~1~0"'.1e.nm_ gmach.u no.w ar am o a u a z WO Ze ID ry życiorrsy, z których trzy uznano za rów- gie nagrody. da'\\>-neJ '?Scah. (przy ul. Srodm:e.i•kleJ b) .zo~IUJC 
, nowartościowe, jeden nieco slabszr, jednakże Poza tJ·m przyznano cztery nag;rody po 60 uruchomiona i ta scei:ia po.d nazw~ Teat~ M'.eJsk1. 
wyraźnie lepszy od wszystkich pozostałych. zl.: . Ur?cz!ste otwarcie t~J nowel plru· owk1 teatra!· 
Wobec tego sąd konkursowy postanowi! pier- j Wyróżnia·~cr r „ . . h _ neJ, kto.reJ .hr~k. odcz~w.ah mocno ludzcy teatromani, - Obyło of.:..· r„ sAę bez 

SamochóC1 ciężarowy, należący do niejakiego 
Sztyka Stefana, zamieszkałego stale w Łowi­
czu przy ul. Sienkiewicza 42, zderzy! się na 
u'.icy Warszawskiej z bryczką Patykowskiego 
Hieronina, zamieszkałego przy ul. Kopernika 
14 w Pabianicach. Tak samochód, jak i brycz­
ka zostały usz'kodzone i niezdolne na pewien 
czas do kontynuowania dalszej jazdy. Policja 
spisała protokół. 

STRAJK W FIRMIE KROTOSZYŃSKI. 
W fabryce Krotoszy1iskiego w Pabianicach 

przy ul. Moniuszki 14 wyl;uchł strajk z powo 
du zwolnienia z pracy 4 robotników. Strajk 
trwał jedną godzinę, po upływie której na sku 
tek przeprowadzonych pcrtral:tacyj strajkują­
cych z właścicielem zwolnionych robotników 
przyjęto z powrotem do pracy wobec czego 
strajk został przer wany. 

POŻAR W CHEMICZNEJ. 
\V dniu onegd:t,is;,ym o godz. 15-ej w fabry 

ce firmy Pabianicka Spółka Akcyjna Przemy. 
siu Chemicznego wybuchł Pożar. Mianowicie 
zapa'·ilY się w pewnym momencie barwniki z 
niewiadomych przyczyn. Ogień ugasiła finno­
wa straż o~niowa. Straty spowodowane poża­
rem przewyższają sumę 2 tysiące złotych. 

POWSTANIE SPECJALNEGO KOMITETU. 
zbiórki na ścl1acza okręgu łódz:dego. 

W celu przeprowadzenia akcji zbiórkowej 
na Scig~a Okręg•u Łódzkiego , im. wicep1Tem. 
E. I<wiatikow&kiego .w. Pabianicha<:h zastanie po 

I . . . . . • J„ D ace W} miemonyc uczest 1>dbę<lz1e :;aę JUz w b1ezącą sobotę wołany <Io życia spec Komitet Obywatelski które wszą nagrodę podz1ehć w ten sposób, ze naJ- mkow konkursu, sąd konkursowy wziął p0d u- S . . . . 
1
· h' D 

go organizac"i·ne P~siedzenie o<lbędzie się w lepsze ży<:iorysy nagrodzi! po 125 zł„ a czwar wagę prze<le wszystkim dokładność i szczegó- ·1 czMon i~kaugurk~Je sw1Cetnapsztul~~ l't';or!czn~ . Y 
" . 75 I l ·, . . m1 ra erez ows tego „ ar nwe , ' oreJ naJwlę-poniedziałek dnia 5-go grudnia rb. o godz. 18-eJ ty z· . . . ~wosc, oraz n1ewątpll\yą wiarygodność opi- kszą atrakcją będą występy Mistri..a Ludwika Solskie 

w sali Straży Pożarnej Przy ul. Strażacki ej . Po l25 zl. otrzymuią: Walenty Cieciura, ro so~v. Ze względu na wielką liczbę Prac, zaslu- go, kreującego sobie tylko właściwym kunsztem rolę 
Posiedzenie to zwołuje Liga morska i Kolo guiących na dalsze, choćby mniejsze nagrody tytułową. 

nialna Oddział w Pabianicach. Na posiedzenie zar~ąd instytutu czy~i usi'·ne starania o uzys- Prz.edstawielllia r-0,po czynać się hęclą w ,Teatrze 
i do pracy w komitecie po wolano cały sze reg z SalODU Szłglr p1· ękDYCh kame dodatkowych run<luszów. Miejskim - podobnie jak i w Polskim o godz. s,30 
osób, przedstawicieli i de'·eiatów wszystkich U. Nagirody, Już przyznane, zostaną przesiane wieczorem. 
wairstw społeczeństwa pabianickiego. art. mal. K ·-: ro~ a End ego nagrodzony~ przekazem pocztowym. 

SKRWAWIONY CZŁOWIEK NA ULICY. 

Na ulicy Kilińsl.iego znaleziono leżącego na 
chodniku nieprzytomnego człowieka, zalanego 
obficie krwi ą. Sprowadzono policję, która 
stwierdziła, że jest to Dębski Mieczysław za­
mieszkały Przy ul. Żwirki i Wigury, z zawodu 
tkacz, człowiek żonaty, Wymieniony w dniu 
tym uraczył się do tego stopnia a'·koholem, że 
gdy znalazł się na ulicy stracił przytomność i 
Potknąwszy się runą! na kamienny chodnik, od 
nosząc ciężkie rany głowy. Ranny m zaopieko­
wało się pogotowie. , 

- Jarzyńska Leokadia, zamieszkała przy ul 
Karniszewskiej 22 odprowadzon a zas tała J;l.o ko 
misariatu policji, ponieważ zn ajdowała się w 
stanie· nietrzeźwym, zagrażającym bezpieczeń­
stwu pub!i.cznemu. 

Do komisariatu doprowadzono również nie­
jakiego Kedzierskiego Ignacego z ul. św. Jann 
16 z tych samych c-0 wyżej powodów. 

PABIANICKI PORADNIK KINOWY. 

Oświatowe przy ul. Gdańskiej - film pro­
dukcji po~.skiei pt. „Ostatnia Brygada".: 

(NAWROT~. 

Przy ulicy Nawrot 8 znaj<luje się zakątek 
prawdziwego piękna, o którym nie wszyscy je 
szcze kulturalni !odzianie wiedzą. Przy ulicy 
Nawrot 8 bowiem otworzy! swój Salon Sztuk 
Pięknych artysta - malarz Karol Ende, grupu­
jąc w nim najcelniejsze dzieła 60 wybitnych 
malarzy polskich i zag ranicznych wzbogacone 
ostatnio dziełami Zrrmrki, Ejsmonta, Szczygliń · 
skiego i in. 

Salon Sztuk Pięknych Endego nie tylko oo 
siada wspaniale dzieła sztuki malarskiej, ale 
przeprowadza również renowacje (odświeża­
nie i naprawa) d ziel sztuki, Porady fachowe w 
dziedzinie zdobnictwa urządzania wnętrz do­
mów oraz w dziedzinie reklam han<llowych, 
konserwację obrazów, adnawianie świątyń, za 
mówienia na rzeźbę, oprawę obrazów, dohór 
r am oraz niezwykle obfity wybór reprodukcyj 
dziel mis trzów. 

Sa'{)n Sztuk Pięknych Karola Endego stał 
się już dzisiaj jedynym miejscem, w którym 
prawdziwy miłośnik i znawca dziel sztuki znaj 
dzie to, czego wymaga prawdziwa kultura 
i WYtworny smak artystyczny, 

Pochmurna niedziela. 
W~dlUI! Plma 

ŁóDż, 4. 12. - Przewidywany przebieg po 
gody w dniu dzis iejszym; 

R.ano mgły. W ciągu dnia po rozproszenuu 
mgieł chmurno. Umiarkowane wiatry z połu­
dniowego-zachodu. Temperatura około 8 st. 

TEATR POLSKI. 
Dziś w niedzielę, o godz. 4-ej po poł. goklnn) 

wys:tęp Mistrza Ludwika Sohkiego krt>nfocego ro!ę 
tytułową w kap.jtalncj komedii Moliera „Skąpi~· 

Dziś wieczorem o godz. 8,30 powtórzenie wrzo. 
raj.szcj premier)': pełna OOlHipu i pikantnego hu· 
morn 3-aktowa komedia M•>lnura .,Dallila" ~: wy­
bornym wykonaniu: Skrzyclłow•kiej , Ds wi!1,ki(j, De 
junowirza, E. D~J>row~kiego, G&rrrkic;;o, K t>nclral;I! 
Niwińskiego, Nowaka i innych a w reżyserii St: 
Wronrkiego. 

W ponicd7.iałek przedstawienie zawieszone. 
Widzialność osłabiona. TEATR POPULARNY. 

J b • d Dz.iiś w niedzielę o godz. 4,30 po po!. śliczna ko. 
U Ir O na o - I& : mcdi.o - opera Karnifokie~o „Ska~minzanki", ciCSZI} 
Barszcz na kiełbasie kotlety z mielone- I ca s~ę w Teatrze Popularnym mes!almącym powo. 

' ' dzemem. 
g o mięsa z kaszą, budyń czelkoladowy. 

WINSZUJEMY 
Jutro. Juliuszowi. 
Wsc'ilód słońca 7 .27. 
Zachód słońca 15.26 
Długość dnia 7.59. 
Ubyło dnia 7.19 
Tyqzień ~9. 

ODCZYT CZERWO"IEGO KRZYŻA. 
Staraniem Sekcji Odc.~yto\\ ~J Odd t·1 Łó­

dzkiego Polskiego Czerwo11ei::l' Krz~ „a a7 ś o 
go<lz. lZ min. 30 w sali PCK 1m:y ul. Piotr­
kowskiej 190 dr. Iwaszli iewi.cz - czlm "r.: Pol­
skiego Tow. Spoleczno-Lekar~kiego - wyglo­
sl odczyt n. t. „Dietetyka schorze11 zakaźnych 
przewo<lu poka·rmowego". 
~ W..st,ęp bezpłatny. 
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Twarz złośnika Las krzewów różanych .b k • t • \„ na fran.:uskiej linii tor•gtika.:uinet 

S Z Y O S I ę S a r Z e J e u:i~-~~~'\;.:rf~~~tyfi~:,;;,~:~~i~ii K;';_ ~; ;;~~~; ;'.~~ó,~~.~:';io-:::;:~~,~~~;~ 
ginota" ma być pokryta łanem kwitnących ło o to.' a.żeby żołmern: fraincuscy, pełnią­• · d • • róż. Onegdaj na jednym ze wzgór~ Lota- cy słuz~ę„w sz~rych" i mo~otc:in~ych for-

pog od a ducha Przedluza mlo Osc ryngi·i, w pobliżu Boula!}', odbył s1~ sym- !ach1 „hm1 Magi:noita ~ogh miec urozma-
• boliczny akt. w ciągu wewnętrznej uro- 1ce01~ dla oka 1 pod.nietę .dla ducha. Ma 

czystości wojskowej jaka się tam odbywa to więc cel moralny 1 patnotyczn~ . „ 
Jest ta:ki·e powiedzeni·e: „W młodości 

1 
wy pomidora, usta stają się twarde, broda gniemx zos~a~ jaknajdłuż~j _młodymi to roz 

posiada człowiek tę twarz, jaką otrzymał. zgrubieje. I P?cz011my !uz. w m!odosct z ptelęgnowai-
,ła członkowie komit-efo honorwe~~ tow~- . Pierwsz~ róża .zasadzona na ~~~~'. Ma-

t Róża Maginota" uprosili pamą g1inota, nosi nazwisko generała . '"-4gre-
od Boga, w późniejszyc'n latach życia Charakter formuje twarz. Jeżeli więc pra niem naszej p1ęknośc1 od wewnątrz. 
twarz talką, jaiką sa.m sobie uformował". 

rzys wa " . . t k . k k e swego enerałową Oiraiud, małżonkę komendan- na.nta 1 jest a p1ę ny"'. o az m ' 
fa Metzu ażeby zasadziła wlasnoręc1J11ie gatunku, że nazwano Ją „~ubern~1to.rem 
krzak róż,y. Róże te kwit•nąć będą od la- róż linii Magin.oita" .. Ob.ec~1e ukon~z?n.? 
su Ardennów aż do Wogezów, o kilka już przyrządzanie kw1etnikow całej h,n11 
k ków od fortów za druta•mi ( a więc i sprowadzono 2.000 krzaków róż, ktore 
0~
0 

stron francuskiej). w najbliżs~ym czasie ~ę?ą .ro~sadzone: J~-

Bardzo często młoda, ła:dna twarzyczka 
staje się z wiekiem człowieka Enna, moi~ 
nawet brzydka. Często ludzie mówią: „jak 
się też ta pani X· zestarzała, jaka teraz nie 
ładna". Nie zawsze jednaik są Jata winne tej 
zmianie. Kłopoty, choroby i troski, oto głów 
ni nieprzyjaciele pięlkności. Ale jeszcze i to 
nie zawsze jest powodem przemiany twa­
rzy. Oto po prostu piękn_ość z Ja,t młodości 
nie była przyrodzona i nie szła w parze z 
charnkterem. 

LUDZ IE 

Przeciwinie, widzimy. twarze zawsze po­
godne, ładne ; miłe, mi•mo wieku, mimo sii­
wych włosów i zmarszczek. Istnieją prze­
deż bardzo ładne stare panie, które za mło 
dych lat nie były piękoościami. 

Słoneczny humor 
utwierdza uśmiech na twarzy kobiety, na­
turalna godność nadaje hvarzy ~-ytwornoś 
ci, owego specjal!lego wdzięku, którego nie 
zatrze żadna staTOŚĆ. 

A przecież każdy o tern wie, że złość, 
złośliwość, pycha i chciwość niszczą twa'­
rze przedw~eśnie, są one trucizną dla twa 
rzy i pozosta-"'iają na nich niezatarte ślady. 

Tak więc !JllY sami jesteśmy poniekąd 
winni temu, .że twarz nasza jest w późnych 
fata brzydsza. 

Oczyw~cie i sposób życiia. działa ujem 
rt1e na pięl<iność twarzy, tak kobiecej jak I 
rmęs.'kiej. Nieprzespane noce spędzone w 
lokalach, na'ibalach, mszczą się na ka'żdym 
pozostawiając dookoła jego oczu sine ko­
ła, które z czase·m nie znikają wogóle, i 
nadają twarzy w~ląd prze'żyty. Oczy za­
padłe nie dodają· również wdzięku. Są to 
oczy nał<ogowych tancerzy - wogóle tycli, 
którzy z nocy czynią dzien. Picie a!lkoholu 
również wpływa fle na czystość ce':/ i pięk 
ność. Od pkia azerwienieje nos, twarz ft"'..ł' 
brzmiewa, włosy wypadają itp. Za wiele 
palenia czyni twarz żółtą i sucha. 

1, 

> I 
l 

j 
·' 

p y ł pc·"hodzi od wielkiego wielbi- szcze w ciągu obecnej 1es1eni posadzi się 
omys "' k k. ó. . . h T dela kwiatów, Jotaryńczyka Jeana Paque- 10.000 rza; ow r z 1 111nyc ros m. 

--~00o---

Fajeczka w ustach kobiecych. 
1Propaeanda nowej modu w lon~.unte 

Zagrainiczne czaisopisma kobiece i \e- czym użyć można aromatyczimeiszych g~­
'karskie biją na alarm z powodu c?rnz ?a.r- tunków. tyt~~~u. Czy ma to być nowa odm1a 
dziej szerzącego się nałogu palenia wsrod na kdk1etent. . . . , . 
kobiet. Według statystyki londyńskiej k:>- P.oc:ątk?wo ~ob1ety s.1!~ały. m~sm1~ł? 
biet alą na równi z mężczyznami. W mia po c1emutk1 pai:1er~, . le_kk~ ·I ~~ękki. P~~ 
stach pamerylkań&kic'h nałogowi palenia od- niej :a~iągały się . jUZ .sm1ele1 1 otwarcie) 
daje się. 60 proc. mężczyzn i 25 proc. ko- .męsk1m1 gahmkam1 papierosów, przY. :zym 
biet, przy czym mężczyźni wypalają dz,ien- niektóre prze~zły n~wet. na .crgaretlk1, 1 cy: 
nie przedętnie 20 papierosów, a kobiet.y gar~, c~c~c 1 ;v teł dz1edz1111e . dorowna~ 
11. Kobieta z papierosem w ustach stała się męzczyzme. ~oż miał J?OCząć .?1~dny g~n 
już zjawiskiem popularnym, po prostu przy tlem~in? Musiał powrócić. ?o fajki, w ,1!1ni~ 
zwyczajono się do tego. Może to spowsze- m~nt~, że t~. utr.zyma swo1 „mono~ol: Jak 
dnienie widolku paląocej kobiety, stało się w1d~c z akcp m;ss. Baker - po.myltł ~1ę~ bo 
powodem nowego.„ wynalazku. . kobiety zagięły JUZ parol na fajkę. N1eb1es-

Oto niej. miss Baker w L0111dynie pro- ki dym, ~tóry cfotychczas .?taczał ty\iko gł-0 
paguje specjalną fajkę dla pań. Jak twie~ ~y mę~kte, wkrótce spowijać będzie głów­
dzi - palenie faj'ki jest zdrowsze (?),przy k1 kobiece. 

---ooo 

Żołądek szybko trawi ryb). 
Jłdunił z wceorzem ma notht; pratg 

mierny jeden z najsmacz,niejszych. ~atun: 
ków ryb, jalkim jest węgorz, dz11ęk1 swei 
znacznej zawartości tłuszczu, pokarm przy 
rządzony z niego pozostaje dłużej w . żoląd 
ku ludzkim, przynosząc Jednakże większe 
efekty odżywcze. 

Należy oczywJście ł samemu zewnętrz­
nie dbać nieco o twarz. Jednakże bez wro­
'dzonej wesołości, uprzejmości . i dobroci nie 
ma prawdziwej pogody .. To są warunki do 
uzyskCl!nia pięknej twarzy. Im więcej zrów 
nowaiony jest człowiek, tym bardzie.i bęi­
qzie imiał spdkojną twarz. Nie z~!ltarzeje 
się ona tak prędk'o jak u zk>śniika. Im mniej 
człowiek pozwoli się gnieść troskom, im 
wi·ęcej umie nad sobą 1panować, tym dłużej 
zachowa twarz 'śwjeżą i umysł jasny, tym 

Im więcej z ludimi się spotykam, 
tym bardziej blitnich swoich cenię, 
.!?<> świat to przec!eż j~d~ teatr, 

Bo gdybyś tylko westchnął ciężko 
i o życiowej mówił męce, 
rQZbębni. w.szystkim twoją spowiedź, 
wypije wódkę, zatrze ręce„. 

Przy wyborze pokarmu winniśmy zwa­
!ać na skład białkowej substancji oraz na 
jej przydatność dla nasz~go or~aini~m?· 
Pomijając walory ryby jako pozyw1enia 
pod względem zasobności w witami·ny i jod 
mięso rybie odgrywa pierwszorzędną r~lę 
jako materiał odżywczy, przede wszystkim 
pod względem ja·kości białka, gdyż co do 
slkładu substancji białkowej i jej iprzyswa'" 
jaląości odpowiada wy111aga-niom us~roiu 

·ałuże} bęatie młoaym. · 

a ty, jak aktor grasz na scenie. 

jakże misterną jr-st maszyną, 
mogącą działać nawet po wiek .•• 

„.że los cię bije niżej krzyża, 
„.żeś mówił z płaczem i pokorą, 
••. że może miejsce twoje zajmie, 
„.że :mowu kogoś diabli biorą. 

lud~~~~~·ia nad strawnością ryb takich jak PODSŁUCHANE 
łosoś, sandacz, szczupak, karp, Hn i karaś 
wykazały, że 93 pwc. całej zawartości sub ODWIEDZIN.V TEśCIOWEJ. 
stancji azotowych uległy strawieniu, przy Pan domu z}awia się w kuchni i poda: 

Krańcowy egoizm, chciwość, obojęt­
ność na los drugich, nieinteresowa•nie się 
nic2ym pięknym są wroga·mi pi~kności. 
Oczy zatłuszczą się, polictki nabiorą bar-

i z życiem twardym boje stacr.ać -
ja~e cierpliwym jest sam człowiek •.. 

Na rok ma jeden dzień szczęśliwy, 
pół roku za to pech go goni, 
choć nerwy drżą, jak liść na drzewie, 
łzy jednej nawet nie uroni„. 

·Więc nie łudź nigdy się nadz:eją 
i konsekwentny bądź i ścisły, 
serce to tylko bryłka mięsa, 
altruizm?.. Cóż to za wymysły! „ 

czym czas trwania trawienia pokarmu ryb- je kucharce kartkę: _ Tu Marianna ma 
nego jest wielolkroć krótszy, niż innych pe spis ulubionych potraw mojej teściowej, 
karmów pochodzenia zwierzęcego. Dowo- która przyjeżdża do nas z dłuższą wizytą. 
dem tego jest duży apetyt, który występt11· 
je w 2 _ 3 godziny po sipożyciu ryb, a je- Kucharka: - Od jutra zacznę te potra1-
dnocześnie organizm odczuwa, że jest na- '/Y gotować. 

Czy jesłeł ezlonlrłem ! Przed kim masz płakać?„ Przed swym 
I [bliźnim?„ 

Lepiej nie żalić się już wcale, 

Twardy jest człowiek niczem krzemień, 
honor - to :...ero, grunt dorobek, 

sycony. Należy tylko pamiętać, że nic Pan domu: - Chciałem Mariannie po-
wszystkie gatunki ryb powodują jednako- wiedzieć, że zostanie natychmiast zwolnio­
wą szybkostrawnoś. ć. Najłatwiej strawny-i na, jeżeli chociaż jedną z tych potraw pOl­
mi są ryby c'i'tude, dlatego też słusznie zaj- da podczas wizyty teściowej. życie jak scena, a na scenie L.O.P.P.? 1 a gdyby spytał cię - co słychać? -

1 ze śmiechem powiedz: - d-o-sk-o-n-a-1-e! 
jaśnie wielmożny Kołtun Sobek. mują miejsce w jadłospisach, sporządza- . 

ROM. nych przez szpitale dla chorych. Jeżeli weź · 

GUY de TERAMOND 
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Trzeba było zresztą bardzo bystro obserwować je 
z bliska i razem, aby zauważyć taki szczegół, jak również 
i to, że kolor ich oczu był może ·nieco odmienny. Z pew­
nością jednak, patrząc na każdą z osobna, byłoby wyklu­
czone orzec bez wahania, która z nich jest Martą, a któ­
ra -Natą. Zwłaszcza jeśli byłyby jegnakowo ubrnne.„ 

Flosch za. jednym zamachem odzyskał cały zasób do­
brego humoru. 

Natomiast Langman odczuł rodzaj przymysu na myśl, 
że będzie musiał opowiedzieć, a W każdym razie dać do 
zrozumrenia, w jaką karygodną przygodę wplątał dziew­
czynę, którą ten stary Cygan o uczciwym wzroku i impo­
nującej postawie powierzył mu bez obawy„. 

Aby wyj.aśnić sprawę jak najszybciej, zabrał głos Jd 

razu: 
- Musimy· pomówić o bardzo poważnych rzeczach, 

od których zależy, beipiecze"stwo Naty, jak również 

i moje własne - pr1emówił nie mieszając do tego Fl0-
scha. - Mam wrażenie, że lepiej byłoby v:ejść do wa­
szego wozu. 

Wóz nie był zbyt obszerny. 
Dwie cienkie ścianki dzieliły pokoik ojca od poko:ku 

córki z jednej strony, z drugiej zaś - pokoik Marty od 
miejsca, w którym stała klatka niedźwiedzicy. Ta kombi­
nacja zmniejszała jeszcze i tak szczupłą przestrzeń. 

Trzej mężczyźni i dwie dziewczyny z biedą włtoczyli 
się do pierwszej przegródki. Marta i Nata usiadły na łóż­

, ku ojca, Langman przykucnął na stoiku, a Sangor i Floscil 
\. 
' stanęli przy. drzwiach. 

Kilka chwil panowało ciężkie i ponure milczenie. 

Widać było wyraznie, że Langman waha się zabr3ć 

głos. Nata od razu to zrozumiała. W słowach prostych 
i najzwykfejszych w świecie opowiedziała przynajmniej 
to, co bezwzgl ędn ie wyjawić należało. 

- Została·m ranna dzisiejszej nocy - mówiła do oj­
ca. - Str.aciłam mały palec. Jeżeli będę nadal u pana 
doktora, możemy mieć oboje grube nieprzyjemności. Je­
żeli natomiast nie będę przy nim, mogą go o mnie pytać. 

Trzeba więc, abym pozostała przy nim w Warszaw:e, 
ale abym mogła równocześnie pokazać ludziom rękę 

o pięciu palcach, jeśli ktoś zechce ją obejrzeć. 

Straszliwa wście·kłość powlokła śmiertelną bladość 

lica starego Cygana. Domyślał się najgorszego. Był pe­
wny, że córka jest zamieszana w jakąś potwor.ną przy­
godę. · 

Ale wiedział też, wiedział tak dokładnie, jakby ona 
sama mu to przed chwilą powiedziała, że cokolwir.k 
uczyniła, nie ona była winna:, mógł istnieć tylko jeden 
przestępca: ów mężczyzna, który ter.az w za•klopotaniu 
unikał jego wzroku i którego ręce drżały ze zdenerwo­
wania. A tego człowieka Nata słuchała ślepo„. 

Ten człowiek wyrwał ją kiedyś ze szponów śmierci. 

Gdyby owego dnia, nie znalazł się na ich drodze, Natei 
byłaby dzisiaj tylko wspomnieniem, bezimie.nnym pro· 
chem, zwróconym ziemi. Miał więc do niej tyleż praw, co 
rodzony ojciec. Był tym, którego nie wolno sądzić„. 

Iwan Sangor nie pytał o szczegóły. 
Domyślił się już celu wizyty córki i dwóch mężczyu . 

zapytał bowiem zupełnie normalnym i spokojnym tonem : 
- Czego od nas żądasz, N.ato? Co możemy dla ciebie 

zrobić? 

I 
I 
I 

I 

- Trzeba, abym udawała Martę, ojcze, przez kilka 
tygodni czy nawet może mies ięcy - wyrecytowała jed­
nym tchem - aby przez ten czas ludzie mogli o wszyst­
kim z.apomnieć. 

Ojciec rzucił jej pełne zd~wienia spojrzenie. Dodała 
więc szybko: 

- Trzeba też, aby na ten czas Marta zaj ęła moje 
miejsce w Warszawie, obok pana do'ktora. 

W oczach Marty, przysłuchującej się w milczeniu tej 
dziwacznej rozmowie, wyczytać można było niepokoją.:::r:. 

wahanie. Kolejno badała przybladłą twarz siostry i za­
mknięte oblicze doktora. Przycisnęła mocniej do serca 
śpiące różowe dziecko. Ale nie rzekła ani słowa. 

W takiej sprawie, w tak poważnym wypadku, glos 
decydujący należał do ojca. A Iwan Sangor nie wahał się 
ani chwili. Położył na głowie Naty rękę i wycedził wol­
no. 

- Dobrze. Zostaniesz ze mną, a Marta 1· · 'l, ·e 
z twoim panem. 

- Ale natychmiast! - nalegała Nata. 
- Przebierzcie się! - rozkazał Cygan \'. l ·:'owiedzi. 

Kiedy siostry znalazły się same w drug'c: p~zegródce 
wozu, padły sobie raz jeszcze w obj~:ia. · · , ;e Nat:l 
odważyła się zadać pytanie, palące Jej L " - · wszei 
;:hwili : 

- Czy to twoje dziecko? 

l w 

Marta wstała, nieco przybladła. 

- Przecież nie wyszłam jeszcze 
odpowiedzi. 

za mąż - rzekła 
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